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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Od wy­daw­cy
Książka, którą Czy­tel­nik trzy­ma w ręku, jest pierw­szym pełnym pol­skim wy­da­niem mo­nu­men­tal­nej i swe­go cza­su kul­to­wej po­wieści …a bude hůř Jana Pel­ca, uważane­go za czołowe­go pi­sa­rza cze­chosłowac­kie­go un­der­gro­un­du. Opo­wieść o burz­li­wym życiu cze­chosłowac­kich hip­pies i kon­te­stującego pa­nujący porządek społecz­ne­go „mar­gi­ne­su” włożona zo­sta­je w usta nar­ra­to­ra będącego za­pew­ne – w pew­nym stop­niu – al­ter ego sa­me­go au­to­ra. Po­wieścio­wy Olin uczył się ślu­sar­ki, pro­wa­dził żywot hip­pi­sa i włóczy­ki­ja, od­sia­dującego wy­ro­ki za „pasożyt­nic­two”, by­wal­ca knajp i roc­ko­wych kon­certów (co w Cze­chosłowa­cji równo­znacz­ne było z po­li­tyczną kon­te­stacją), wresz­cie zbiegł na Zachód pod­czas ju­gosłowiańskiej wy­ciecz­ki.
 Po­wieść uka­zała się na Za­cho­dzie w 1985 roku, wywołując spo­re po­ru­sze­nie w śro­do­wi­sku emi­gra­cyj­nym i wśród ro­dzi­mej opo­zy­cji (kry­ty­ko­wa­no wielką śmiałość oby­cza­jową, ob­sce­nicz­ny język, au­to­ra oskarżano na­wet o por­no­gra­fię). Pol­ski przekład au­tor­stwa Jana Sta­chow­skie­go uka­zał się po raz pierw­szy w 1989 roku, jesz­cze w dru­gim obie­gu, nakładem So­li­dar­ności Pol­sko-Cze­chosłowac­kiej, ale było to wy­da­nie okro­jo­ne: za­wie­rało tyl­ko pierw­sze dwie części po­wieści Pel­ca, Děti rodičů i Děti ráje. Część trze­cia, Děti cest, przełożona zo­stała do­pie­ro nie­daw­no, przez tego sa­me­go tłuma­cza, na po­trze­by ni­niej­sze­go wy­da­nia.
 Obec­ne wy­da­nie pierw­szych dwóch części, acz­kol­wiek za­sad­ni­czo będące wzno­wie­niem wcześniej­sze­go przekładu, różni się nie­co od wy­da­nia sa­miz­da­to­we­go. Przede wszyst­kim – zgod­nie z dzi­siej­szym uzu­sem – przywrócono cze­skie brzmie­nie i za­pis nazw własnych (nazw miej­sco­wych nie­mających ofi­cjal­nych pol­skich od­po­wied­ników oraz imion i na­zwisk, ale wyjąwszy imio­na znaczące i prze­zwi­ska – te po­zo­sta­wio­no w przekładzie). Do ory­gi­nału zbliżono się także w war­stwie sty­li­stycz­nej, przy­wra­cając wie­le wystąpień pra­esens hi­sto­ri­cum, nie­kie­dy po­mi­ja­ne­go w pier­wot­nej wer­sji przekładu, a obec­ne­go w cze­skim ory­gi­na­le, co dodało dy­na­mi­zmu re­la­cjo­no­wa­nym zda­rze­niom.
 Zgod­nie z życze­niem Tłuma­cza i sza­nując jego prze­ko­na­nie, że książka ta jest przede wszyst­kim dziełem li­te­rac­kim, a do­pie­ro w dru­giej ko­lej­ności do­ku­men­tem epo­ki, usu­nięto część przy­pisów obec­nych w pierw­szym wy­da­niu oraz nie wpro­wa­dzo­no no­wych (oprócz jed­ne­go przy­pisu od re­dak­cji), które mogłyby przy­bliżyć re­alia, kon­tekst po­li­tycz­ny i odwołania do mniej zna­nych ele­mentów cze­skiej tra­dy­cji li­te­rac­kiej. Do­cie­kli­wy czy­tel­nik sięgnie więc z pew­nością do sto­sow­nych źródeł.
 Nie można nie wspo­mnieć o języku przekładu, który jest jego niewątpli­wym atu­tem. Styl wy­po­wie­dzi cze­chosłowac­kich dzie­ci kwiatów i społecz­ne­go „ele­men­tu” – barw­ny, ob­fi­tujący w wul­ga­ry­zmy, często nie do końca po­praw­ny sty­li­stycz­nie i skład­nio­wo – a także ich nie­kie­dy dość sche­ma­tycz­ny sposób myśle­nia od­da­ne zo­stały po­przez użycie slan­gu lat sie­dem­dzie­siątych i osiem­dzie­siątych, dzięki cze­mu kli­mat ówcze­snej Cze­chosłowa­cji zo­stał prze­nie­sio­ny w równo­ległe cza­so­wo pol­skie re­alia języ­ko­we. Przekład części trze­ciej utrzy­ma­ny jest w tym sa­mym re­je­strze, dzięki cze­mu cała książka two­rzy spójną sty­li­stycz­nie całość.
 Wy­daw­ca nie in­ge­ro­wał w za­sto­so­waną przez Tłuma­cza stra­te­gię spo­lsz­cza­nia ter­minów od­noszących się do re­aliów cze­chosłowac­kich. Do­ty­czy to przede wszyst­kim na­zew­nic­twa funk­cji i in­sty­tu­cji: tam, gdzie w ory­gi­na­le po­ja­wiają się cze­skie akro­ni­my (np. vébé, fo­ne­tycz­ny za­pis skrótu VB – Veřejná bez­pečnost; MNV – Místní národní výbor) w przekładzie znaj­dzie­my ich od­po­wied­ni­ki zna­ne z re­aliów PRL-u (e-mo, fo­ne­tycz­ny za­pis skrótu MO; GRN/MRN – Gro­madz­ka/Miej­ska Rada Na­ro­do­wa). Na prośbę tłuma­cza za­cho­wa­no także spo­lsz­czo­ny tytuł cza­so­pi­sma „Průboj”: „Przo­dow­nik”, tu­dzież spo­lsz­cze­nia niektórych nazw ulic, na przykład Ka­mien­na.
 Za pod­stawę re­dak­cyj­nej obróbki przekładu posłużyło wy­da­nie, które uka­zało się nakładem ofi­cy­ny Maťa w 1996 roku. Tam, gdzie zna­le­zio­no drob­ne roz­bieżności między cze­skim wy­da­niem emi­gra­cyj­nym a wersją Mati, mi­ni­mal­nie zmo­dy­fi­ko­wa­no przekład, do­sto­so­wując go do tek­stu tej właśnie edy­cji. 
Słowo od wy­daw­cy cze­skie­go
Nie po­le­ca­my tej książki tym, którzy sądzą, że życie in­nych wygląda tak jak ich własne, że dru­dzy postępują, myślą i mówią tak jak oni sami; gdy zaś jest in­a­czej, nie przyj­mują tego fak­tu do wia­do­mości, choć wi­nien on skłonić ich do głębszej re­flek­sji nad za­staną rze­czy­wi­stością.
Dzie­ci ro­dziców
De­dy­kuję panu P.T.
W tym mo­men­cie za­pew­ne niektórzy pa­no­wie
sta­tecz­ni do­stoj­ni pra­wo­myślni
(w każdym reżimie o każdej po­rze dnia i roku)
od­ry­wają się od swych ab­so­lut­nie nie­za­wod­nych aut
małżonek i te­le­wi­zorów
aby grzmiącym głosem tra­gików
oskarżyć o cy­nizm i brak mo­ral­ności
najmłod­sze po­ko­le­nie.
 VÁCLAV HRABĔ
Olin miał wielką chętkę puścić dyma. Zaczął się ner­wo­wo wier­cić na tyl­nym sie­dze­niu „my­del­nicz­ki”, usiłując jed­no­cześnie zo­ba­czyć coś przez gęstą mgłę. Jego ru­chy spro­wo­ko­wały sta­re­go do wygłosze­nia ko­lej­ne­go ka­za­nia.
 – Sam wy­brałeś tę szkołę, więc już mogłeś tam wy­trzy­mać. Po­ziom nie za wy­so­ki, zresztą pierwszą klasę skończyłeś powyżej prze­ciętnej. Ale minęły trzy mie­siące, a ty z góry na dół masz dwóje. Na do­da­tek te włosy, dżinsy, ta bez­czel­ność. Co ty so­bie wy­obrażasz? Pan Olin myślał, że wy­star­czy zapuścić włosy, włożyć postrzępio­ne por­t­ki, a świat pad­nie przed nim na ko­la­na? Po przy­jeździe do domu wrzucę te two­je spodnie do pie­ca, a po­tem pójdzie­my do fry­zje­ra. Każę cię ostrzyc tak samo jak sie­bie.
 Za­do­wo­lo­ny prze­je­chał dłonią po swo­im jeżu, który od­po­wia­dałby na­wet wy­mo­gom woj­sko­we­go re­gu­la­mi­nu.
 „Ja­sne, ale po moim tru­pie”, pomyślał złośli­wie Olin. Zno­wu za­ma­rzył mu się pa­pie­ros. Ech, żeby tak za­pa­lić przy zgre­dzie, ale by była afe­ra. Pew­nie by go szlag tra­fił.
 Wresz­cie mgła prze­rze­dziła się, sa­mochód wje­chał do Žatca. Jesz­cze kawałek, a w domu jakoś się stle­ni do ogro­du, gdzie będzie mógł za­ja­rać.
 – Roz­ma­wiałem już z Menc­lem, dy­rek­to­rem na­szej szkoły przy­zakłado­wej. Weźmie cię od razu do trze­ciej kla­sy, żebyś nie stra­cił roku, ale pod wa­run­kiem, że wszyst­ko nad­ro­bisz. I nad­ro­bisz, masz to jak w ban­ku! Ze szkoły do domu i da­lej do ro­bo­ty. Do osiem­nast­ki je­steś nasz i mu­sisz się we wszyst­kim słuchać, czy ci się to po­do­ba, czy nie. Po­tem możesz so­bie iść, dokąd ze­chcesz, nikt cię nie będzie trzy­mał na siłę, ale przez te półtora roku do­sta­niesz wy­cisk. Miałeś szansę wy­kształcić się, być kimś. Sko­ro jed­nak nie chcesz, my mu­si­my się o to za­trosz­czyć.
 Dwa lata temu je­cha­liśmy tą samą drogą, tyle że w prze­ciw­nym kie­run­ku, po raz pierw­szy do Mla­dej Bo­le­slav. Tra­bant pry­chał pod ciężarem dwóch wa­liz, które spa­ko­wała mi mat­ka. Byłem najszczęśliw­szym chłopa­kiem pod słońcem: in­ter­nat i tyl­ko raz w mie­siącu wi­zy­ta w domu. Życie jak w Ma­dry­cie. Ko­niec z co­dzien­ny­mi ka­za­nia­mi, co mi wol­no, a cze­go nie, z wiecz­ny­mi ze­zwo­le­nia­mi, kie­dy i do której mogę być poza do­mem. Ko­niec. Rada ro­dzi­ny może się wy­pchać. Skończyłem piętnastkę, więc cze­go się jesz­cze do mnie przy­pie­przają? Te­raz wszyst­ko jest już wyłącznie moją sprawą.
 Jed­nak po kil­ku dniach in­ter­nat spro­wa­dził mnie na zie­mię, a moje sny o wol­ności obe­rwały po du­pie: re­gla­men­to­wa­ne wyjścia, uza­leżnio­ne od postępów w na­uce i punktów za czy­stość w po­ko­ju. Jako tako było w so­bo­ty i nie­dzie­le, kie­dy in­ter­nat nie­mal całko­wi­cie pu­sto­szał i człowiek mógł się urwać do której­kol­wiek. Z po­wro­tem włazi­liśmy przez okno sra­cza przy am­bu­la­to­rium. Tyl­ko dokąd tu iść, sko­ro nie znało się ni­ko­go w tym ohyd­nym młodym mieście, a zresztą nikt by mi jesz­cze wte­dy nie podał piwa? Przez całą pierwszą klasę wma­wiałem so­bie, że na­dejdą lep­sze cza­sy, ale po wa­ka­cjach, z których mie­siąc za­brały obo­wiązko­we prak­ty­ki w po­twor­nie fran­co­wa­tym pe­ge­erze, odeszła mnie ocho­ta do wszyst­kie­go. Drugą klasę za­li­czyłem wyłącznie dzięki częstym i hoj­nym wi­zy­tom ja­re­go. In­ter­nat zmie­nił się w piekło. Tym­cza­sem wsio­we chłopa­ki z mo­je­go po­ko­ju wi­działy się już na ciepłych po­sad­kach me­cha­ni­za­torów i tech­ników w spółdziel­niach kie­ro­wa­nych przez ich tatuśków. Je­dyną roz­rywką były ty­go­dnio­we prak­ty­ki, na które wysyłano nas po trzech, na każdego wy­pa­dało mniej więcej co półtora mie­siąca. Wpraw­dzie na okrągło prze­rzu­ca­liśmy gnój za oborą, ale wie­czo­rem można było sko­czyć do go­spo­dy albo kupić flachę al­pa­gi i obciągnąć ją za ro­giem. Mógłbym tam jeździć bez prze­rwy, ale się nie dało. Pod ko­niec roku po­znałem Honzę i zaczął się wy­ma­rzo­ny luz-blu­es. Cho­dził do kla­sy wyżej. Rok wcześniej wy­la­li go z iden­tycz­nej szkoły w Bu­dzie­jo­wi­cach, jed­nak wpływo­wy ja­rec­ki z mi­ni­ster­stwa wcisnął go do na­szej budy. Hon­za ole­wał wszyst­ko. Mówił, że dzięki zgre­do­wi i bel­from spie­tra­nym po we­ry­fi­ka­cjach po sześćdzie­siątym ósmym ma ma­turę w kie­sze­ni, w naj­gor­szym ra­zie zro­bi ją na Słowa­cji.
 Na­resz­cie spełniło się moje ma­rze­nie – knaj­py. Chwyt był pro­sty: Hon­za jako szczęśliwy po­sia­dacz osiem­na­stu lat za­ma­wiał piwo, ja le­mo­niadę, a piliśmy na pół z jed­ne­go ku­fla. Po raz pierw­szy na­wa­liłem się do tego stop­nia, że nie do­szedłem do in­ter­na­tu i stłukłem so­bie w par­ku ryło. Była z tego pierw­sza na­ga­na, unie­sio­ny pa­lec grożący wy­la­niem z in­ter­na­tu. A po­tem następne ochla­je, tyle że już z większą sa­mo­kon­trolą. Kie­dyś po­de­rwa­liśmy dwie kel­ner­ki, a mówiąc dokład­niej, po­de­rwał je Hon­za. Moja była star­sza ode mnie o dwa­dzieścia lat. Po­wie­działa, że mógłbym być jej sy­nem, i chciała dać mi lek­cje dup­cze­nia. Ja jej na to, że dupczę już od trzy­na­ste­go roku życia. Zro­biła głupią minę, po czym syna wy­mie­niła na Oli­na. Szkol­ne życie stało się różowe. Ku zdu­mie­niu mo­je­mu, ale przede wszyst­kim na­uczy­cie­li, zbie­rałem co­raz lep­sze stop­nie. Jary za­cie­rał ręce, tłumacząc so­bie ten fakt swo­imi pe­da­go­gicz­ny­mi od­wie­dzi­na­mi, pod­czas których od­grażał się, że jeżeli nie zdam, skręci mi kark.
 W so­bo­ty i nie­dzie­le za­li­cza­liśmy z Honzą oko­licz­ne dys­ko­te­ki i kon­cer­ty. Pierw­szy raz wi­działem w ak­cji Pla­styków1. Zapuściłem pióra, nosiłem wy­tar­te dżinsy, wierząc, że nie mam i nie będę miał nic wspólne­go z ludźmi wy­sia­dującymi ze mną w szkol­nej ławce.
 Na jed­nej dys­ko­te­ce podłapa­liśmy dwie Po­lki, a od nich try­pra. Dyro i zgred, stojąc pod oknem we­ne­ro­lo­ga, rzy­ga­li ste­kiem wy­zwisk.
 – Je­steście zakałą szkoły! – ry­czał ten pa­lant, a mnie chciało się śmiać.
 Ta chry­ja pach­niała już poważnie wy­la­niem, ale w dniu kie­dy z na­sze­go po­wo­du miała się ze­brać rada pe­da­go­gicz­na, pod szkołę za­je­chała wy­pu­co­wa­na li­mu­zy­na. Szo­fer w li­be­rii otwo­rzył drzwi, w których po­ka­zał się od­pi­co­wa­ny ważniak – sta­ry Hon­zy. Spędził chwilę w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra, po czym się stle­nił. O try­prze nie usłysze­liśmy w szko­le już ani słowa.
 Za­li­czyłem jakoś drugą klasę, a w trze­ciej pożegnałem się z Honzą. Rze­czy­wiście je­chał zda­wać ma­turę na Słowację. Za­py­tałem go głupko­wa­to, jak so­bie po­ra­dzi ze słowac­kim na pi­sem­nym. Obśmiał się ze mnie:
 – Pod­czas ma­tu­ry za­cho­ruję i na­pi­sze to za mnie chy­ba dy­rek­tor albo jakiś inny przygłup. Naj­gor­sze, że będę mu­siał jesz­cze iść na stu­dia, ale po­cie­szam się, że mogą tam być niezłe jaja.
 Hon­za wy­je­chał. In­ter­nat pogrążył się w za­sra­nej sza­rzyźnie. Nudy na pudy. Chłopacz­ki z hek­tarów kręcili nade mną głowa­mi, uważając mnie za eg­zo­tycz­ne stwo­rze­nie, które w trze­ciej kla­sie me­cha­ni­za­cji nie odróżni kro­wy od byka. Nojmík, mój współspacz, rwał so­bie włosy z głowy:
 – Co z cie­bie za głupek! Moja pięcio­let­nia sio­stra wie o rol­nic­twie więcej niż ty. A zresztą, two­ja stra­ta. Czy ty wiesz, ja­kie to cud­ne: wyjść z chałupy o piątej rano, kie­dy dnie­je, i za­nu­rzyć się w pachnącą rosą ozi­minę?
 Miał przy tym za­wsze przy­mknięte oczy. Pi­sy­wał wier­sze. Wpie­przał mnie jak cała resz­ta, a także jak moja przyszłość wśród krów.
 Obmyśliłem plan. Prze­stanę się uczyć, wte­dy mnie wy­leją, a ja pójdę do Pra­gi bu­do­wać me­tro. Jakoś odpękam tych osiem go­dzin, a po­tem myk na Malą Stranę do knaj­pek, które tak wysławiał Hon­za, na kon­cer­cik na uli­cy Ne­ru­dy. Później wieczór z pa­nienką, co to będzie miała cyce jak do­ni­ce, w wi­niar­ni, gdzie będzie­my po­gry­zać so­lo­ne mig­dały, słuchając ze zbla­zo­wa­ny­mi mi­na­mi po­pu­lar­nych kawałków. Piękna wi­zja. Po­tra­fiłem wy­le­gi­wać się z nią w łóżku całymi dnia­mi.
 Pierw­sza część pla­nu się po­wiodła: wy­la­li mnie. Me­tro i Pra­ga są na ra­zie za ho­ry­zon­tem.
 – Po­szedłbym pra­co­wać do me­tra – zdo­byłem się wresz­cie na od­wagę.
 W „my­del­nicz­ce”, sym­bo­lu ro­dzin­nej for­tu­ny, na­wet mo­tor za­milkł z prze­rażenia. Jary w ostat­niej chwi­li za­trzy­mał się kil­ka cen­ty­metrów od sa­mot­nej gru­szy.
 – Coś ty po­wie­dział? – roz­legło się wśród gro­bo­wej ci­szy. – Ja ci dam Pragę! Nie po­do­bało ci się w domu, więc mogłeś miesz­kać w in­ter­na­cie, ale te­raz ja wezmę wszyst­ko w swo­je ręce, na półtora roku – po­cie­szał się. – Przez półtora roku do­sta­niesz taki wy­cisk, ja­kie­go nie znałeś. Do śmier­ci po­pa­miętasz, zo­ba­czysz. A pre­ten­sje miej tyl­ko do sie­bie.
 Mgła zno­wu zgęstniała, widać było le­d­wie przód auta. Przed nami za­ma­ja­czyło czer­wo­ne światło.
 – Skąd tu się wzięły tory? – spy­tał zgred milczącą matkę, która miała pełnić funkcję pi­lo­ta.
 – Nie wiem, może źle je­dzie­my.
 – Źle? Jak to – źle? Chy­ba pa­trzysz na drogę i ta­bli­ce, co?
 Przy oknie stanęła po­stać w ja­sno­zie­lo­nym mun­du­rze:
 – Ten­dy niet, ten­dy niet.
 – Przetłumacz! – wrzasnął na mnie spie­tra­ny sta­ry.
 – Mówi, że tu nie ma dro­gi. Te­ren woj­sko­wy. 
 Za żołnie­rzy­kiem przy­gnał ofi­cer. Ten już się z nami tyle nie cac­kał, tyl­ko kazał ja­re­mu wysiąść, wziął od nie­go do­ku­men­ty i długo go opie­przał. Wresz­cie po półgo­dzi­nie po­zwo­lił nam od­je­chać. W sa­mo­cho­dzie zro­biło się jak w ro­dzin­nym gro­bow­cu.
 – No to ci się udało, fakt. Jak na­sma­rują coś do ro­bo­ty, wte­dy etat maj­stra przej­dzie mi koło nosa. Koło nosa! – Po­twor­nie wiel­kie łap­sko sta­re­go tłukło w kie­row­nicę. – A wszyst­ko przez cie­bie. Będziesz za­do­wo­lo­ny, jak na­piszą, co? Pew­nie, że będziesz!
 Przez po­zo­stałe trzy­dzieści ki­lo­metrów przytłaczały mnie tony pogróżek, do których dołączyła też mat­ka, żeby zre­ha­bi­li­to­wać się za złą na­wi­gację.
 Wresz­cie za­trzy­ma­liśmy się przed chałupą. Z budy wy­szedł Reks i dwa razy szczeknął od nie­chce­nia.
 – Ty też będziesz py­sko­wał, pa­lan­cie je­den?
 Po­chy­liłem się nad nim, dys­kret­nie wyj­mując z pudełka fajkę. Ja­rec­ki wsta­wił ca­dil­la­ca do garażu i za­su­wa do mnie. Wy­pa­lam tyl­ko pół peta, więc je­stem wściekły. Jed­nak przy­najm­niej na początku muszę trzy­mać gębę na kłódkę, za­nim oba­dam, gdzie można by prysnąć.
 – Te­raz się roz­pa­ku­jesz, a później spać.
 Ze­gar nad na­szy­mi głowa­mi wska­zu­je siódmą. Ładne kwiat­ki!
 – Czołem, bra­cia­cho! – wita mnie w moim po­ko­ju długo­no­gie, wiel­ko­okie stwo­rze­nie. Han­ka, moja sio­stru­nia.
 – Od dziś ten pokój jest wspólny. Tak zarządziła głowa ro­dzi­ny. Spać będzie­my na górze, każdy we własnym po­ko­ju, sta­rzy będą lulać na dole – ogłasza, strojąc błazeńskie miny. Do­brze, że cho­ciaż ona tu jest. Je­dy­ny członek ro­dzi­ny, do którego żywię ja­kie­kol­wiek uczu­cia.
 – Dla­cze­go ta re­or­ga­ni­za­cja? Pew­nie nie wiesz, co?
 – Ja­sne, że wiem, podsłuchi­wałam wczo­raj pod drzwia­mi – od­parła re­zo­lut­nie. – Chcą mieć ja­sność, kie­dy cho­dzisz spać. I jesz­cze dla­te­go, że na par­te­rze za­wsze można otwo­rzyć okno i wyjść, choćby o północy… – umilkła i otwo­rzyła pierw­szy z brze­gu ze­szyt.
 – Han­ka, skocz na chwilę do kuch­ni.
 – Już się robi, tato – mówi po­tul­nie, pusz­czając do mnie oko.
 – Tu­taj będzie­cie się uczyć, ty i Han­ka, a spać będziesz w na­szej daw­nej sy­pial­ni. Te­raz daj mi tę książeczkę oszczędnościową od bab­ci. Jeżeli nie wy­dam tych oszczędności na two­je wy­cho­wa­nie, od­dam ci ją, jak będziesz pełno­let­ni. Po­trze­bu­jesz przy­zwo­ite­go ubra­nia. Te łachy, które masz na so­bie, dasz mi ju­tro.
 Wręczam mu książeczkę, na którą tak bar­dzo li­czyłem. Pięć ka­fli – na początek byłoby całkiem nieźle. Zo­stała mi rap­tem set­ka, dzięki Bogu nie wie o niej.
 – No, faj­nie. A te­raz do na­uki. Przede wszyst­kim ma­te­ma­ty­ka i geo­me­tria, ro­syj­ski też będzie ci po­trzeb­ny.
 Siedzę nad ze­szy­ta­mi za­kry­wającymi „Bra­vo” ze zdjęciem gro­ma­dy długowłosych obe­rwańców, którzy trzy­mają w rękach mar­ge­ryt­ki. Pod spodem na­pis: „Dzie­ci kwia­ty – hip­pies”.
 Zgred bu­dzi mnie o piątej rano. Wlokę się z nim do tej za­sra­nej fa­bry­ki, gdzie mam tyrać, i po dro­dze prze­kli­nam Nojmíka z jego stuk­niętymi wier­szy­ka­mi o ozi­mi­nie spo­wi­tej po­ranną mgłą. Aż do ósmej muszę ki­blo­wać w hali, gdzie przy dziw­nych ma­szy­nach sie­dzi kil­ka­dzie­siąt sta­rych spra­co­wa­nych ko­biet i wpy­cha w nie ja­kieś krążki. Je­den, dru­gi, trze­ci. Dzie­sięć tysięcy pod­czas zmia­ny. Sza­leństwo. Przy­po­mi­nam so­bie Cha­pli­na w Dzi­siej­szych cza­sach i te­raz wca­le nie wy­da­je mi się za­baw­ny. Śmiać może się tyl­ko głupol, który nie wi­dział tych fa­ce­tek. Je­den, dwa, dzie­sięć tysięcy w ciągu ośmiu go­dzin za tysiąc pięćset ko­ron. Dzień w dzień, sto siedemdzie­siąt go­dzin mie­sięcznie. 
 Sta­ry w czy­stym kom­bi­ne­zo­nie, z pa­pie­ra­mi w ręce i z miną ważnia­ka krąży wokół nich. Chce mi po­ka­zać, jak pięknie jest być pa­nem. Ko­bie­ty na­bi­jają się z nie­go za ple­ca­mi, ja też.
 Wresz­cie stoję przed no­wym dyr­kiem, nie prze­stając wsty­dzić się za tę kre­aturę z pa­pie­ra­mi pod pachą, kre­aturę, która daw­no temu stwo­rzyła mnie swo­im ku­ta­sem.
 – Tak, to­wa­rzy­szu dy­rek­to­rze, oczy­wiście, prak­tycz­ne bra­ki nad­ro­bi w domu, oso­biście tego przy­pil­nuję. Za­pew­ne wie­cie, to­wa­rzy­szu, że dłuższy czas byłem ślu­sa­rzem, więc prze­ro­bię z nim te spra­wy. Ma się ro­zu­mieć, tak, oczy­wiście. – Mało nie pełza po zie­mi.
 Dyro pro­wa­dzi mnie do kla­sy. Jakiś bel­fer do­ko­nu­je pre­zen­ta­cji, pod­czas której z ławek po­sy­ku­je paru kum­pli, no, ra­czej zna­jo­mych z pod­stawówki. Sa­dza mnie w pierw­szej ławce, po czym ja­rec­ki, za­do­wo­lo­ny, zni­ka.
 – Mamy ma­te­ma­tykę. Co ostat­nio prze­ra­bia­liście?
 – Równa­nia kwa­dra­to­we. I dru­gi rok geo­me­trię wy­kreślną – rzu­cam mu półgębkiem, do­dając w du­chu: „nie zo­stanę tu dłużej, niż to będzie ab­so­lut­nie ko­niecz­ne”.
 – Więc na­pi­sze­my mały spraw­dzia­nik. My je­steśmy przy dzie­le­niu i mnożeniu większych liczb.
 Kla­sa jest wku­rzo­na. Oczy­wiście z mo­je­go po­wo­du. A prze­cież za­wi­nił jary, tyl­ko jak mam im to wyjaśnić? Machnąłem przykłady na su­wa­ku lo­ga­ryt­micz­nym w ciągu pięciu mi­nut i ury­wam się z kla­sy. Trochę od­sapnę.
 Na ko­ry­ta­rzu za­pa­lam peta. Otwie­rają się sąsied­nie drzwi, a przez nie prze­ci­ska się dupeńka, niosąca dużą planszę przed­sta­wiającą przekrój to­kar­ki.
 – Cześć! Nie pal tu­taj, bo jak cię na­kryją, potrącą ci dzie­sięć pro­cent przy wypłacie. Na dyma cho­dzi­my do sra­cza.
 – Dzięki. Co ro­bisz po szko­le? – próbuję za­star­to­wać.
 – Ty je­steś ten nowy, co? Ja­sne! Szyb­ki Bill z cie­bie. Idę do domu, ale spróbuj in­nym ra­zem, zo­ba­czy­my. Mam na imię Ilo­na, je­stem na to­kar­stwie.
 Kończę fajkę w sra­czu, a pod­czas prze­rwy kla­sa bie­rze mnie na spyt­ki. Na następnej lek­cji zno­wu mat­ma. Przygłup w oku­la­rach przy­no­si już po­pra­wio­ne spraw­dzia­ny.
 – Olin, dwója – oświad­cza z sa­tys­fakcją. – Chciałem wy­ni­ki do czte­rech miejsc po prze­cin­ku, a u cie­bie już przy trze­cim są błędy.
 – Pew­nie, że mam błędy, bo na su­wa­ku lo­ga­ryt­micz­nym tysięczne części nor­mal­nie są za­okrągla­ne, cze­go pan chy­ba nie wie – spie­niłem się.
 – Wiem, wiem, ale ja chciałem do czte­rech miejsc, więc do­stałeś dwóję – uśmiechnął się. – Resztę kla­sy oce­niam do­brze. Masz duże za­ległości – dodał, ciągle z tym pe­dal­skim uśmie­chem.
 – A pan nie ma? – po­szedłem na całość. – Jak mi wia­do­mo, do we­ry­fi­ka­cji pańskie miej­sce zaj­mo­wał pro­fe­sor ma­te­ma­ty­ki, a pan stał przy fre­zar­ce – ko­rzy­stam z wia­do­mości na­by­tych pod­czas pau­zy, spędzo­nej w sra­czu na dy­mie.
 – Od­po­wiesz mi za to! – ry­czy jak bawół i ciągnie mnie do dy­rek­to­ra. Zgred jakoś wszyst­ko łago­dzi, więc następne lek­cje ki­bluję zno­wu w kla­sie. Wiem tyl­ko jed­no: nie będę na nie­go cze­kał o trze­ciej przy bra­mie, tak jak kazał.
 Lek­cje skończo­ne, za­dają nam kupę ma­te­riału na następne zajęcia. Od ju­tra za­czy­na się prak­ty­ka, buda będzie tyl­ko raz w ty­go­dniu. Sy­re­na wyje trze­cią, fa­je­rant, ale ja­rec­ki na dar­mo wy­sta­je pod bramą. Siedzę w naj­gor­szej spe­lu­nie w tym mieście. Na­zy­wa się U Boučków, obsługu­je tu jed­noręki bar­man zwa­ny Łapą.
 – Le­mo­niadę – mówię. Kie­dy mi ją pod­su­wa, przy­ma­wiam się o piwo.
 – Jesz­cze nie masz osiem­na­stu, co? – Kręcę głową.
 – Do­bra, dam ci, a na ra­chun­ku za­piszę le­mo­niadę, ale jak­by tu przy­szli gli­nia­rze, odsuń je i ga­daj, że pi­jesz le­mo­niadę.
 Sior­bię piw­ko, jest mi faj­nie. Tu­taj sta­ry chy­ba mnie nie wy­szpe­ra. Gdzieś po półgo­dzi­nie knaj­pa się zapełnia. Chciałbym być nie­wi­dzial­ny. Fa­ce­ci, którzy się tu wpa­ko­wa­li, prze­ważnie są dzier­ga­ni, na­wet na gębach mają nie­bie­skie ma­lun­ki.
 – Cze­go fi­lu­jesz? – ode­zwał się je­den z wy­dzier­ga­nym na le­wym po­licz­ku pająkiem. – Je­steś nowy? Chodź tu, po­ga­da­my. – Ma sym­pa­tycz­ny głos, a ja prze­bie­ram no­ga­mi z radości, że mogę się komuś zwie­rzyć. Dzier­ga­ni pękają ze śmie­chu.
 – Ale z cie­bie pa­lant! – wrzesz­czy je­den z na­prze­ciw­ka. – To dla­cze­go nie ole­jesz wszyst­kie­go i nie dasz dyla?
 Nie zdążyłem z od­po­wie­dzią: w drzwiach stoi jary.
 – Jaz­da do domu! – drze się na całą knajpę. Siedzący obok mnie pajączek pre­zen­tu­je swoją dwu­me­trową syl­wetkę:
 – Wol­ne­go, chłopie! Młody pójdzie do domu, kie­dy ze­chce. A ty spier­da­laj i żebyś mi się tu nie pętał! Gdy­byś chciał we­zwać gli­ny, to on pije le­mo­niadkę, później służę wyjaśnie­nia­mi. No, spa­daj! – wrzesz­czy.
 Sta­re­mu opadła szczęka. Zni­ka, fio­le­to­wy ze złości. To­wa­rzy­stwo dzier­ga­nych żuli ma z tego ubaw po pa­chy. Ja nie. Po­sta­wio­ny przez kogoś rum pali mi pod­nie­bie­nie. Za zasłoną spa­ce­ru­je mor­da zgre­da. Mam ja­sność, jak się to skończy. Znaj­duję jakąś wymówkę i z pod­ku­lo­nym ogo­nem pędzę do nie­go. Mord­ka za­czy­na łagod­nie. Tłuma­czy, pro­si, wróży mi fa­talną przyszłość, a prze­cież on chce mo­je­go do­bra, tyl­ko ja je­stem dureń. Spo­dzie­wałem się cze­goś znacz­nie gor­sze­go, z mor­do­bi­ciem włącznie. Czyżby miał stra­cha przed tymi żula­mi?
 W domu ściągam buty i nie­opatrz­nie od­wra­cam się do nie­go ple­ca­mi. Ob­ry­wam od tyłu. Ol­brzy­mie trze­pacz­ki walą we mnie jak w dy­wan pod­czas przedświątecz­nych porządków.
 – Ty gnoj­ku! – pędzi mnie przez ko­ry­tarz aż do kuch­ni. – Chciałeś na ojca napuścić kry­mi­na­listów, tak? Ale te­raz nosa nie wy­sta­wisz z domu i będziesz mnie słuchał. – Po ko­lej­nej fan­dze padłem na ko­la­na. – Coś się sza­now­ne­mu panu nie po­do­ba? Więc wpro­wa­dzi­my jesz­cze ostrzej­szy reżim i wte­dy zo­ba­czy­my. – Za­machnął się zno­wu, a ja bar­dziej od­ru­cho­wo niż świa­do­mie złapałem za leżący na sto­le nóż do kra­ja­nia chle­ba:
 – Spróbuj, a będziesz to miał w brzu­chu. – Zro­bił krok do tyłu, za­sta­na­wiając się, czy mówiłem poważnie.
 – Olin – ode­zwała się Han­ka od drzwi. Od­wra­cam głowę i wte­dy do­staję haka. Leżę na zie­mi, wyjąc z bólu. Jary klęczy na mnie i bije. Ude­rze­nia zlały się w nie­wy­obrażalny ból oraz w po­sta­no­wie­nie, że przy naj­bliższej oka­zji we­pchnę mu tego maj­chra porządnie głęboko. „Kry­mi­nał można przeżyć” – mówił mi fa­cet z pająkiem.
 Wresz­cie Han­ka roz­dzie­la nas i sta­ry pro­stu­je ple­cy. Wstaję z tru­dem. Cały je­stem we krwi. Ja­rec­ki spogląda w bok, a ja walę w jego ob­wisły kałdun. Stęknął, ale nie padł. In­ka­suję ko­lejną serię ciosów, tym ra­zem pięścią. Ryczę z bólu i ze stra­chu, że mnie za­bi­je. Już się nie bro­nię. Wresz­cie szlus. Za­krwa­wio­ny cze­kam za drzwia­mi na Hankę. Kie­dy je otwie­ra, do­sta­je po py­sku. Po­le­ciała aż na ko­ry­tarz, ale nie zawołała zgre­da, tyl­ko się skrzy­wiła. Zasłużyła so­bie na to. Gdy­by się nie wtrącała, dziabnąłbym ja­re­go w brzuch. Bar­dzo chętnie.
 Następne­go dnia sta­ry zno­wu o piątej ciągnie mnie do pra­cy. Za­czy­nam ty­go­dniową prak­tykę. „Dzień jakoś prze­cze­kam, a o trze­ciej zno­wu dam dyla”, wma­wiam so­bie, cho­ciaż wiem, że to pic na wodę. Wiem, że coś we mnie złamał i że mam przed nim pełne por­t­ki stra­chu. Idę na swoją pierwszą dniówkę cały po­si­nia­czo­ny. Jakiś fa­cio w be­re­cie pro­wa­dzi mnie do warsz­ta­tu.
 – Jar­do, to jest nowy prak­ty­kant, przy­dzie­li­li ci go. Po­znaj­cie się, a po­tem zo­bacz­cie, co z tą to­karką. Na­wa­la w niej sprzęgło, a ko­bie­ty już cze­kają.
 Jar­da, młody chłopak, po­da­je mi grabę:
 – U mnie się nie obe­rwiesz, ale wy­ma­gam pre­cy­zyj­nej robótki. Gdzieś prak­ty­ko­wał?
 – Nig­dzie, mam tyl­ko prak­tykę w prze­rzu­ca­niu gno­ju, w pe­ge­erze. 
 Wy­trzesz­czył oczy.
 – Se­rio – uspo­ka­jam go. – Przed pa­ro­ma dnia­mi wy­la­li mnie z budy.
 – Więc nig­dy nie zaj­mo­wałeś się ślu­sarką? – pyta skon­ster­no­wa­ny. – A to limo pod­bił ci wczo­raj jakiś bry­ga­dzi­sta, kie­dyś mu przy­ciął pal­ce, co?
 – Nie, to przez dziew­czynę – bu­jam, ale Jar­da już nie słucha.
 – Ej, bry­ga­dzi­sta! – drze się na cały warsz­tat. – On nie ma o ni­czym zie­lo­ne­go pojęcia, nie chcę go. Już go widzę przy pra­sie, jak so­bie cia­cha pa­lu­chy.
 Czuję się jak współcze­sny nie­wol­nik na tar­gu i wstydzę jak obrzy­ga­na pa­nien­ka. Bry­ga­dzi­sta woła do sie­bie Jardę i długo mu coś tłuma­czy. W końcu Jar­da wra­ca, jed­nak nie jest za­chwy­co­ny.
 – No do­bra, Młody, biorę cię. Jak cię do ni­cze­go nie do­puszczę, może jakoś przeżyję. Za to ty mógłbyś się za mną wsta­wić u sta­re­go. Już dwa lata cze­kam na ósmą grupę, a oni mają mnie w du­pie.
 Mam ja­sność, że nie po­mogę mu, choćbym na­wet chciał. Do prze­rwy śnia­da­nio­wej Jar­da włóczy mnie po warsz­ta­cie, po­ka­zując wszyst­kim jak niedźwie­dzia mor­skie­go w cyr­ku. Tam­ci kręcą głowa­mi i składają mu szcze­re kon­do­len­cje. Po­tem wysyła mnie do bu­fe­tu po śnia­da­nie, co trwa go­dzinę. Ko­lej­ka wy­sta­je aż do hali. Głodny je­stem jak wilk. Ja­rec­ki za­brał mi resztę for­sy i nie pomyślał o śnia­da­niu. Ku­puję ostat­nich pięć plastrów szyn­ko­wej, co bu­dzi wściekłość stojących za mną, Jar­da na­to­miast nie po­sia­da się z za­chwy­tu.
 – Widzę, Młody, że będą z cie­bie lu­dzie. Ta­kie żar­cie ostat­ni raz do­padłem mie­siąc temu. Ja też mam coś dla cie­bie. Ta to­kar­ka już jest na cho­dzie. Mamy labę, chy­ba że zno­wu się coś spie­przy.
 Do warsz­ta­tu wpa­da młoda dziew­czy­na:
 – Ty je­steś Olin? Oj­ciec posyła ci śnia­da­nie. – Wci­ska mi zatłuszczo­ny pa­ku­nek. Wbi­jam ręce w kie­sze­nie.
 – Nie chcę, nie je­stem głodny. Proszę mu to oddać.
 Dziew­czy­na wzru­sza ra­mio­na­mi, jed­no­cześnie od­py­chając Jardę, który do­bie­ra się do jej tyłka.
 – Ech, Soničko, kie­dy robiłaś u nas, byłaś łatwiej­sza. Nieźle cię ze­psu­li tam na górze.
 – Zależy, jak na to spoj­rzeć – od­po­wie­działa już w drzwiach, ob­da­rzając mnie sze­ro­kim, wie­le obie­cującym uśmie­chem.
 – Młody, za­dzi­wiasz mnie – mówi Jar­da, kie­dy za­mknęła drzwi. – Dziew­czy­na pierw­sza kla­sa. Za­czy­nała przy to­kar­ce i już kręci dupą przy two­im sta­rym. A ten uśmiech… Młody, masz szansę. Tak, niektórym się po­wo­dzi, jak mają do­brze usta­wio­ne­go sta­re­go.
 Po śnia­da­niu Jar­da wyj­mu­je z warsz­ta­to­we­go stołu ramę kie­row­ni­cy wyści­go­we­go sa­mo­cho­du.
 – Słuchaj, Młody, trze­ba by to wy­po­le­ro­wać. Tu masz szmer­giel i zrób to ele­ganc­ko, o, stąd dotąd. Te najgłębsze ska­zy też usuń. Fa­bry­ka cien­ko śpie­wa i nig­dzie nie mogę załatwić cze­goś do­bre­go prze­ciw ko­ro­zji. Ja tym­cza­sem idę jesz­cze coś zro­bić w hali.
 Po­le­ruję jak wa­riat, bez­sku­tecz­nie. Sy­fia­sta ro­bo­ta. W warsz­ta­cie gro­madzą się fa­ce­ci. Mają ze mnie ubaw.
 – Ty, kur­de, po co się z tym pie­przysz? – pod­pusz­czają mnie. – Zeszłego roku Młody zro­bił mu ta­kich przy­najm­niej dzie­sięć i z tysiąc in­nych pierdół. To sta­ry chy­trus, za jedną sztukę chce sześć stów, a to­bie da gówno, co naj­wyżej na piwo.
 Próbuję ich nie słuchać. Na­resz­cie sy­re­na. Jesz­cze muszę za­mieść warsz­tat, po­tem lecę do szat­ni. Wstyd mi przed ludźmi upaćka­ny­mi sma­ra­mi. Je­stem czy­sty tak samo jak rano. Fakt, od sta­nia w ko­lej­ce trud­no się uświnić.
 Przy bra­mie cze­ka już zgred, któremu wszy­scy kłaniają się z sza­cun­kiem. Skur­wiel je­den, wy­win­do­wał się tak po we­ry­fi­ka­cji, a inni lu­dzie są jesz­cze bar­dziej przy­sra­ni. Całą drogę idzie­my w mil­cze­niu, jak dwa ba­ra­ny. W domu fa­suję obiad, po­tem sta­ry gna mnie do warsz­ta­tu. Wyciąga z tor­by wyciętą byle jak pal­ni­kiem bryłkę żela­za i mo­cu­je ją w ima­dle.
 – Z tego wypiłujesz kostkę pięć na pięć, z dokładnością do jed­nej set­nej. Później ją oskro­biesz, wytłumaczę ci jak, i pośrod­ku wy­wier­cisz dziurę, którą na­gwin­tu­jesz. Tu masz pil­ni­ki. Ten większy na­zy­wa się równiak, tu jest trójkątny, płaski, a to ze­staw iglaków. Kątow­nik jest w sto­le. Pil­nuj kątów, chcę, żeby miały dokład­nie dzie­więćdzie­siąt stop­ni.
 Równiak gładzi pierwszą ścianę, zo­stają mu do ze­szli­fo­wa­nia dwa cen­ty­me­try. Ist­ne ga­le­ry. Piłuję, wy­obrażając so­bie, że szy­kuję długą kosę, którą go dziabnę. Przy­cho­dzi do mnie sio­stru­nia z paczką spart2.
 – Prze­pra­szam za wczo­raj, ale w końcu to sta­ry, a ja myślałam, że go za­bi­jesz.
 Głaszczę ją po włosach, za­sta­na­wiając się, gdzie by sko­czyć na fajkę. Punk­tu­al­nie o ósmej przyłazi jary zmie­rzyć pierwszą krawędź. Nie po­do­ba mu się za bar­dzo, lewa stro­na ma błąd dwa mi­li­me­try. Później ko­la­cja. Na­bur­mu­szo­na mat­ka, której ze­psułem ro­dzinną at­mos­ferę, rzu­ca na ta­lerz dwa wymięto­szo­ne sznyc­le. O wpół do dzie­wiątej za­bie­rają mi ta­lerz. Czas do dzie­siątej mam poświęcić na naukę. Będę prze­py­ta­ny. „Roz­dzie­lacz, czy­li urządze­nie roz­dzie­lające, składa się z następujących części…” Pod ze­szy­ta­mi zno­wu zja­wia się „Bra­vo”, dzie­ci z mar­ge­ryt­ka­mi w ręce ma­chają do mnie drwiąco. Po­cze­kaj­cie, przyjdę do was po pierw­szej wypłacie, obie­cuję im.
 Następne dni kręcą się jak na ka­ru­ze­li. W pra­cy Jar­da uwie­rzył, że nie obetnę palców, i bie­rze mnie do bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych awa­rii. Zgro­za, to mi się na­wet po­do­ba! Bra­ma, zgred, warsz­tat, po­tem par­szy­wa kost­ka. Wie­czo­rem ze­szy­ty. Je­dy­nym jaśniej­szym punk­tem oprócz Jar­dy są spar­ty od Han­ki, ku­po­wa­ne z jej kie­szon­ko­we­go, oraz dzie­ci kwia­ty, które wkrótce od­wiedzę. Już ju­tro.
 Rano budzę się przed sta­rym i żeby nie wrzesz­czeć z radości, muszę się trzy­mać krawędzi łóżka. Dzi­siaj wypłata! Ro­bi­my z Jardą na au­to­ma­cie ka­mie­nie śli­zgo­we, to jed­na z mo­ich pierw­szych sa­mo­dziel­nych prac. Gapię się z nie­do­wie­rza­niem na swo­je ręce, pre­cy­zyj­nie, bez zbędnych ruchów wy­mie­niając kost­ki z brązu. Jar­da jest zdu­mio­ny.
 – Ty, kur­de, dziś wypłata – mówię z en­tu­zja­zmem. Jak­by go przy­tkało. Do tej pory zwra­całem się do nie­go per „pan”.
 – No, do­bra, Młody, przej­dzie­my na „ty”, tyl­ko po co się pod­nie­casz? Sta­ry i tak położy łapę na two­jej for­sie. Prze­pra­szam, ale Sonička coś przebąkiwała, a poza tym te co­dzien­nie nie­przyj­mo­wa­ne dru­gie śnia­da­nia też mają swoją wy­mowę.
 Słowo „Sonička” brzmi cu­dow­nie. Dzi­siaj o ósmej mam z nią randkę.
 – Słuchaj, Jar­da, jest inne wyjście z fa­bry­ki oprócz bra­my?
 – Najchętniej bym ci po­wie­dział: pocałuj mnie w dupę. Chciałbym do­stać tę ósemkę, a twój oj­ciec re­gu­lar­nie do mnie wy­dzwa­nia i wy­py­tu­je o cie­bie. Ale z dru­giej stro­ny nie je­stem jesz­cze ra­mol, a poza tym, między nami: twój sta­ry nieźle dał po­pa­lić. W sześćdzie­siątym ósmym witał tu­taj Smr­ko­vskie­go3 w imie­niu ro­bo­cia­rzy, a te­raz sie­dzi przy żłobie. Pieprzę go, ale nie trak­tuj tego poważnie, ta ósem­ka by się przy­dała. Idź koło kotłowni, tam da się przejść, bo płot jest dziu­ra­wy.
 Po wypłatę stoi kupa lu­dzi, w końcu przy­cho­dzi i moja ko­lej. W kie­sze­ni grze­je osiem stów. Rze­czy­wiście, płot przy kotłowni ma dziu­ry. Przełażę i roz­ko­szuję się wol­nością. Naj­pierw po­lem, po­tem między blo­ka­mi pędzę do Boučków. Do ósmej tam będę naj­bez­piecz­niej­szy, ja­rec­ki nie odważy się tu wdepnąć dru­gi raz. Pajączek wita mnie hałaśli­wie:
 – Sia­daj, synu. Jak było ostat­nio? A dla­cze­go nie przy­cho­dziłeś od tam­tej pory? Wiesz, lubię lu­dzi, którzy po­tra­fią stanąć dęba, już w two­im wie­ku i w two­jej sy­tu­acji. Życie to je­den syf, a na końcu cze­ka tyl­ko kra­wat dla do­brych i śmierć dla świń. Jak się na­zy­wasz? Jo­sef je­stem.
 – Olin – jąkam nieśmiało.
 – To są Kacz­ki – przed­sta­wia parę bliźniaków po­dob­nych do sie­bie jak dwie kro­ple wody. – Sa­mo­lot z Ada­ni, Bo­bin… – i jesz­cze kil­ku in­nych, których imio­na na­tych­miast za­po­mi­nam.
 – Ja­kim cu­dem zgred cię jesz­cze nie ostrzygł? – pyta Jo­sef.
 – Nie wiem. Od tam­tej bójki nie mówił już o tym, pew­nie ska­po­wał, że włosy są je­dyną rzeczą, za którą tłukłbym się aż do końca. Mógłbym fry­zje­ro­wi od­gryźć albo złamać rękę – zgry­wam choj­ra­ka.
 – Kur­de, na włosy połóż lachę, one są nie­ważne, w pu­dle i tak cię obetną. Żeby człowiek był sil­ny, nie może mieć nic ma­te­rial­ne­go, na czym by mu zależało. Jak masz coś ta­kie­go, to jest to twój słaby punkt i je­steś gotów do ustępstw. A kie­dy masz tyl­ko sa­me­go sie­bie, własne ma­rze­nia, wte­dy nie złamie cię żaden gli­niarz, pudło ani jary, ka­pu­jesz? Za­pa­miętaj. I dru­gie hasło: będzie go­rzej. Po­wta­rzaj to so­bie za­wsze, jak będziesz w ka­na­le.
 – O ty w dupę lep­szy, jaki dziś z cie­bie mądra­la! – od­zy­wa się je­den z bliźniaków. Jo­sef uśmie­cha się i pod­su­wa mi bro­war. Moje war­gi ko­chają się z jego pianą, która osia­da na sypiącym się wąsie. Oczy nabożnie spoglądają na Jo­sefa. Tego fa­ce­ta po­wi­nie­nem był spo­tkać już sto lat temu, kie­dy się uro­dziłem.
 – Łapa, jesz­cze dwa – Jo­sef ma­cha ręką z wy­ta­tu­owaną ręka­wicą i pierście­nia­mi, ja­kie na fil­mach noszą bi­sku­pi.
 – Ton­da Ha­szysz na ho­ry­zon­cie! – drze się jed­na z nie­rozróżnial­nych Ka­czek. Od­wra­cam głowę. W drzwiach stoi chłopak, którego sym­pa­tycz­ny uśmiech odsłania oczom zdu­mio­nych gapiów sze­reg nie­wia­ry­god­nie przeżar­tych zębów. Jest w nie­wy­obrażal­nie brud­nej, postrzępio­nej ko­szu­li w duże kwia­ty; dżinsy ma załata­ne leu­ko­pla­stem.
 – Czołem, ku­ta­sy! – Zdej­mu­je z ra­mie­nia gi­tarę i przy­sia­da się do nas. W ogóle nie za­uważam trzech, czte­rech lu­dzi, którzy przy­szli ra­zem z nim. Wle­piam w nie­go wzrok. Oto mój ideał, ta­kie po­win­no być kie­dyś moje życie. Hasz ze sma­kiem wy­chy­la dusz­kiem pierw­szy bro­war i po­pi­ja go pięćdzie­siątką rumu. Później kładzie na udach gi­tarę, a ja słyszę pierw­szy raz:
  Wnet po uro­dzi­nach
zro­biłem skok w bok,
budę miałem w du­pie,
jed­nak je­stem swój chłop. 
 Hej, hej,
mat­ka wciąż mnie prała,
a oj­ciec darł pysk.
 
 Chciałbym się też po­wy­dzie­rać, ale załapuję się do­pie­ro na ostat­nią zwrotkę:
  Siedzę so­bie przy pi­wie
i wszyst­ko zwi­sa mi w pion,
tyl­ko trochę mi łyso,
że kradnę żar­cie psom.
Mogłem już być żona­ty,
dur­ny, gru­by, brzu­cha­ty,
z jakąś pindą ko­smatą,
i za jej wdzięki płacić
całą wypłatą.
 
 Jak to mówił Jo­sef? Będzie go­rzej. Roz­cie­ram łzę w kąciku oka. Wstaję dość niechętnie i z wypłaty, z pierw­szej za­ro­bio­nej for­sy, płacę swo­je piw­ka, a Ha­szo­wi sta­wiam setę rumu.
 W sa­mie, gdzie za­raz za­my­kają, wśród sta­da wku­rzo­nych eks­pe­dien­tek ku­puję bu­telkę ru­skie­go szam­pa­na oraz słowac­kie­go dżinu. Od­czu­wam nie­sa­mo­witą radość, kie­dy dzwo­nię do drzwi ka­wa­ler­ki Soni. Zna­lazłem cel w życiu: kraść żar­cie psom i mieć piękną Soničkę. Na pew­no uda mi się ją prze­ko­nać, żeby poszła kraść ze mną. Je­dy­nym mi­nu­sem na pa­le­cie dzi­siej­sze­go dnia jest mo­ich sie­dem­naście lat. Chciałbym być sta­ry, strasz­nie sta­ry, mieć przy­najm­niej trzy­dziestkę. Sonička otwie­ra w czer­wo­nej mi­nispódnicz­ce i z prze­cu­dow­nym uśmie­chem wciąga mnie do środ­ka. Na sto­le ban­da fla­szek, orzesz­ki i świecz­ka.
 – Zdej­mij buty.
 Trąca mnie poniżej pasa. Okrop­nie śmierdzą mi nogi. Sia­dam da­le­ko od niej, cho­wając pod dup­sko te przeklęte ku­la­sy. Po trzech kie­lisz­kach świat na­bie­ra różowych ko­lorów. Tańczę z Soničką, a później kładę ją na tap­cza­nie. Jest wiot­ka i pach­nie la­wendą. Ściągam z niej majt­ki z ja­kie­goś sztucz­ne­go draństwa, przy­le­gające cia­sno do ciała. Wchodzę w nią ostro, ale nie ze złości – po pro­stu je­stem cho­ler­nie na­pa­lo­ny. Krzyknęła, a ja po­czułem, jak za­le­wa mnie fala nużącego ciepła.
 – Głębiej, jesz­cze głębiej, chodź – szep­ce mi do ucha. Dla niej je­stem gotów ro­ze­rwać się, za­orać się na śmierć.
 Leżymy na tap­cza­nie, paląc spart­ki i po­pi­jając pro­sto z bu­tel­ki mo­je­go szam­pa­na.
 – Olin, ko­chasz mnie?
 Obej­muję ją i tulę się jak kot piesz­czoch. Od­py­cha mnie de­li­kat­nie.
 – Ja cie­bie też, ale wca­le mi się nie po­do­ba, że tak roz­ra­biasz. Twój oj­ciec to wspa­niały fa­cet, se­rio, możesz mi wie­rzyć. Chce dla cie­bie do­brze, żeby ci w życiu było faj­nie. A ty masz go gdzieś. W pra­cy dużo mi o tym opo­wia­da. I jest okrop­nie smut­ny, że się nie ro­zu­mie­cie, żeście się roz­minęli. Olin! – chwy­ta mnie za rękę. Po­wra­ca miłe ciepło. – Olin, spróbuj go zro­zu­mieć. Każdy człowiek musi trochę ustąpić, żeby coś zy­skać. Słuchaj, mam plan. Chcę cie­bie, ko­cham cię, ale jeżeli będziesz da­lej roz­ra­biał, wszyst­ko skończo­ne. Nie chcę ko­chać chłopa­ka, który wy­sia­du­je w knaj­pie tak jak ty dzi­siaj. Chcę ko­chać chłopa­ka przy­zwo­ite­go, pra­co­wi­te­go. Ro­zu­miesz? I ty taki możesz być. Będziesz. – Ścisnęła mi rękę. – Jak się nie zmie­nisz, oj­ciec prze­stra­szy się, wpa­ku­je cię do po­praw­cza­ka i już się nie zo­ba­czy­my. Ja nie po­tra­fię cze­kać, być sama. Stracę cie­bie, a ty mnie. Prze­cież mógłbyś do­ga­dać się z oj­cem. Pomóż mu, a on pomoże to­bie. Wierz mi, to porządny fa­cet. Olin, zrób to dla mnie. Po­ga­daj z nim i po­wiedz, że weźmiesz się w garść, że już będziesz wku­wał, pra­co­wał, po­ma­gał w domu, a on na pew­no po­zwo­li ci raz w ty­go­dniu iść wie­czo­rem do kina. Wte­dy przyj­dziesz tu­taj, a ja będę się cie­szyła na każde spo­tka­nie i tyl­ko o tym myślała cały ty­dzień.
 Za­le­wa mnie dal­szym po­to­kiem słów. Ko­cham ją, strasz­nie ją ko­cham. Tak, zro­bię to, po­wiem, prze­proszę, będę się uczył. I zo­sta­nie­my ra­zem, za rok już na za­wsze, ra­zem. Ki­chać tam­ten świat.
 – Olin­ku! – Prze­wra­ca mnie na sie­bie i wiel­ka rze­ka obej­mu­je mnie, wciąga w nurt, uno­si do kra­iny sek­su, do kra­iny za­po­mnie­nia. – Jesz­cze, jesz­cze, chodź głębiej, nie, nie ucie­kaj.
 Po oświe­tlo­nym świeczką po­ko­ju zno­wu roz­cho­dzi się aro­mat spar­tek.
 – Olin­ku, ta obiet­ni­ca była na poważnie, tak?
 Tulę się do niej, za­kli­nając gębę, żeby nie wy­po­wie­działa tego okle­pa­ne­go zda­nia: „Ja­sne, dla cie­bie wszyst­ko”.
 – Więc idź do domu i za­cznij od dzi­siaj, błagam.
 Kie­dy wciągam spoden­ki, chce mi się be­czeć. Ale zro­bię to, wiel­ka miłość wy­ma­ga cier­pie­nia. Cier­pie­nia do sa­me­go dna, a do­pie­ro tam za­nu­rzy­my się w fa­lach tej je­dy­nej, praw­dzi­wej miłości. Przy­po­mi­nam so­bie te wszyst­kie słynne od­zyw­ki z Szek­spi­ra i z in­nych gru­bych książek. Po ple­cach prze­bie­gają mi prze­cud­ne ciar­ki. Długo jesz­cze ści­skam ją w drzwiach, a upa­jające uczu­cie to­wa­rzy­szy mi w dro­dze do domu.
 Ja­rec­ki, jak co dzień wga­pio­ny w te­le­wi­zor, nie zwra­ca na mnie uwa­gi. Mat­ka burknęła coś o je­dze­niu w pie­kar­ni­ku. Roz­ma­rzo­ny, przeżuwam zim­ny ma­ka­ron… W po­ko­ju cmo­kam Hankę w po­li­czek, po czym sia­dam nad ze­szy­ta­mi. Na podłogę spadło „Bra­vo” z wstrętny­mi, brud­ny­mi ludźmi. Położyłem na nim bosą stopę, czując, jak chłodzi. Han­ka po­stu­kała się w czoło, mówiąc coś o kom­plet­nie skre­ty­niałym bra­cie. Pogłaskałem ją za to po ręce. Co ta gąska może wie­dzieć o miłości?
 Dni zlały się w ty­go­dnie, ty­go­dnie w mie­siąc. Boże, już mie­siąc? Minął mie­siąc? Ra­zem z oj­cem ma­luję płot: każdy klęczy z jed­nej stro­ny, w ręce pędzel i jak nie­do­ce­nie­ni ma­la­rze, szta­che­ta za szta­chetą po­su­wa­my się do nie­wi­docz­ne­go końca.
 – Zo­ba­czyłbyś, jak by ich Spar­ta załatwiła, gdy­by grał Mi­gas – pod­nie­ca się Rem­brandt z dru­giej stro­ny płotu.
 – Eee, gdzie tam, Ada­mec to piłkarz pierw­sza kla­sa, na ta­kie­go na­wet z Mi­ga­sem by­li­by bez szans – sprze­ci­wiam się, myśląc jed­no­cześnie o cie­le Sonički, o jej cy­cusz­kach tward­niejących pod moją ręką. Dziś zno­wu idę do kina. Kina imie­niem miłość. Błyska­wicz­nie połykam ko­lację. Zgred zer­ka na ze­ga­rek.
 – No, idź już. Co tam leci?
 – Coś z Fu­ne­sem – bąkam pod no­sem.
 – O, faj­no, ju­tro też pójdę.
 Mat­ka wzru­sza ra­mio­na­mi. Z za­sa­dy nie cho­dzi do kina.
 Sonička już cze­ka, uśmiech­nięta i naga.
 Pra­ca zmie­niła się w prze­wspa­niałą czyn­ność od­kry­wa­nia i znaj­do­wa­nia. Skrzy­nie biegów i sprzęgła przy­po­mi­nają mi ludz­kie głowy, a ja prze­ista­czam się w ge­nial­ne­go chi­rur­ga, którego ręce przy­wra­cają im zdro­wie. Ka­pi­tal­ne uczu­cie. Uczu­cie sil­ne jak miłość, jak Sonička. Żyję! Po południu nie muszę już cze­kać na sta­re­go. Mamy tyle roz­grze­ba­nej pra­cy przy domu, że każda mi­nu­ta jest droższa od złota. Ist­nie­je nie­pi­sa­na za­sa­da: kto wra­ca do domu pierw­szy, ten roz­cieńcza farbę, płucze pędzle i za­czy­na.
 Dzi­siaj wy­padło na mnie, ja­rec­ki ma ja­kieś ze­bra­nie. Muszę sam od­wa­lić kawał ro­bo­ty. Przed bramą wpa­dam na Jo­se­fa, Kacz­ki i Ha­sza. Ciągną z Dwor­co­wej do Boučków.
 – Pa­trz­cie, Du­po­lin – kładzie na­cisk na pierwszą sy­labę Jo­sef. – To jak, już masz przed ja­rym cy­ko­ra, już mu jesz z ręki?
 – Gówno praw­da – bu­jam i jest mi głupio, że jego tek­sty słyszy także Hasz, który wciąż czymś mnie fa­scy­nu­je. Idę z nimi, żeby so­bie nie pomyśleli, że je­stem cy­kor i mięczak. Osta­tecz­nie jak raz przyjdę go­dzinkę później, nic się nie sta­nie. Nie będę się błaźnił przed Ha­szem.
 Przy bro­war­ku uświa­da­miam so­bie tę prze­możną siłę knaj­py. Jest nie­sa­mo­wi­ta. Kie­dy człowiek raz tu usiądzie, ma ochotę zo­stać na za­wsze. Ale miłość do Sonički jest sil­niej­sza.
 – Ech – mówię półgłosem sam do sie­bie w sra­czu – jesz­cze jed­no, ostat­nie, i po­lecę, i tak przepękałem tu nie­po­trzeb­nie dwie go­dzi­ny.
 Ko­lej­ne piwo po­wo­du­je mały, ale sym­pa­tycz­ny zamęt w moim mózgu.
 – No, ga­daj. – Nade mną po­chy­la się wy­ta­tu­owa­na twarz Jo­se­fa. Po­lu­zo­wał sprężynę i te­raz wy­rzy­guję mu swoją miłość na złoty ta­lerz za­ufa­nia. Opo­wia­dam mu o każdym drgnie­niu rzęs, brwi, od­de­chu, słowie Sonički. O każdej se­kun­dzie przeżytej do sa­me­go dna. O wszyst­kim. Słowa nie wy­star­czają, po­ma­gam so­bie rękami, no­ga­mi, całym ciałem, a mimo to mnóstwo chwil po­zo­sta­je nie­opi­sa­nych. Jo­sef słucha z ka­mienną twarzą. Czuję, że ro­zu­mie mnie i za­zdrości. Ge­nial­ny człowiek. Skończyłem. Wte­dy on wy­bu­cha śmie­chem, który wbi­ja mi się w brzuch jak miecz.
 – Ty fra­je­rze, Du­po­li­nie, ty chu­ju na ka­czych łapach! Prze­cież oni robią cię w ba­lo­na. Ta dziew­czy­na cho­dziła kie­dyś do Boučków dzień w dzień i przerżnął ją każdy, kto chciał. Później po­sta­no­wiła za­ra­biać in­a­czej, więc poszła do fa­bry­ki. Dzięki du­pie wylądowała u two­je­go sta­re­go, który ją po­su­wa, to pew­ne.
 – Ty świ­nio, ty pie­przo­ny kry­mi­na­li­sto, ga­dasz o kimś zupełnie in­nym! Jak tyl­ko skończę osiem­naście, po­bie­rze­my się, już na­wet oglądaliśmy me­ble. Po­my­liłeś ją z kimś in­nym. Słyszysz, kur­de? Po­my­liłeś!
 Knaj­pa za­milkła. Ciszę prze­rwał Hasz:
 – Jo­sef, to nie ona, fakt. Znam ją, Soňka jest porządną i ładną dziew­czyną.
 Jo­sef wzru­sza ra­mio­na­mi, a ja mam ochotę wycałować Ha­sza. Płacę i zmy­kam, za­rze­kając się w du­chu, że moja noga już tam nig­dy nie po­sta­nie, na­wet dla hecy.
 Przez następne dni biję się z myślami, słowa Jo­se­fa jed­nak zro­biły mi mętlik w głowie. Nie! Za­krzy­kuję własne wątpli­wości, to nie może być praw­da, prze­cież tak mówił sam Hasz, nie, nie! Nie śpię, rzu­cam się jak ćma pod żarówką. W pra­cy o mały włos nie uci­nam Jar­dzie palców na to­kar­ce. Nie, to niepraw­da. Każdy fa­cet bu­dzi we mnie dziką za­zdrość. Świat zmie­nił się w łóżko pełne szkla­nych okruchów.
 Zgred zniknął na ko­lej­nym ze­bra­niu. Wziąłem kie­szon­ko­we lu­ster­ko i ma­szynkę do włosów. W garażu oparłem lu­ster­ko o warsz­ta­to­wy stół i wje­chałem ma­szynką we włosy. Ostat­nia rzecz, jaka prze­szka­dzała Soničce. Ostat­nia rzecz, z której do dzi­siaj nie umiałem zre­zy­gno­wać. Po­wo­li skra­całem długie ko­smy­ki. Coś się we mnie bu­rzyło, jed­nak pra­gnie­nie ofia­ro­wa­nia Soničce wszyst­kie­go było sil­niej­sze. Po­ju­trze skończę sie­dem­naście lat i już dzi­siaj pójdę do niej z oświad­czy­na­mi, a dokład­nie za rok i dwa dni weźmie­my ślub. Dzi­siaj pierw­szy raz na­ruszę stałe ter­mi­ny od­wie­dzin. Tym większa będzie nie­spo­dzian­ka, tym większa fraj­da. Zaręczy­ny, pierścio­nek, krótkie włosy. Miłość.
 Wresz­cie mam jako taki fry­zur. Wpraw­dzie nie naj­piękniej­szy, ale Sonička po­pra­wi. Wy­bie­gam z garażu, łapię kurtkę i prze­kli­nam po­wol­ne nogi. Dzi­siaj jest naj­piękniej­szy dzień mo­je­go życia. Ku­puję w kwia­ciar­ni duży bu­kiet za ty­go­dnio­we kie­szon­ko­we. Fa­son musi być. Za­trzy­muję się przed do­mem Sonički, ciężko dysząc. Mo­ment, prze­cież nie mogę się oświad­czać kla­sycz­nie, czy­li wejść drzwia­mi. Osta­tecz­nie na­sza miłość też nie jest zwy­czaj­na, tyl­ko wyjątko­wa.
 Po­wo­lut­ku wspi­nam się po pio­ru­no­chro­nie na dru­gie piętro. Pode mną zgro­ma­dził się tłumek lu­dzi. Według ich słów praw­do­po­dob­nie za­po­mniałem klu­cza.
 Na­resz­cie okien­ny pa­ra­pet. Nogi trzęsą mi się jak po piątym pi­wie. Wolną ręką chwy­tam za pa­ra­pet, a drugą, tą z bu­kie­tem, ostrożnie się pod­pie­ram i pod­ciągam. Miałem dokład­nie obmyślony plan – wrzucę do środ­ka bu­kiet, zjadę kawałek na dół, resztę ze­skoczę, błyska­wicz­nie po­biegnę na górę i za­dzwo­nię: „Soničko, mogę panią pro­sić o rękę? Ko­cham panią”. A ona, go­lu­sieńka, roześmie­je się swoją prześliczną buzią.
 Pod­ciągnąłem się ostat­nie mi­li­me­try i wziąłem za­mach ręką z bu­kie­tem. Z po­ko­iku wyj­rzały na mnie wy­so­ko unie­sio­ne nogi Sonički, roz­anie­lo­na twarz ja­rec­kie­go, a przede wszyst­kim jego goły, owłosio­ny tyłek.
 – Chodź głębiej, chodź, nie ucie­kaj.
 Spadłem ple­ca­mi na traw­nik. Kil­ka osób krzyknęło. Scho­dy brałem po pięć. Ciała nie czułem, nie ist­niało. Dzwo­nię jak sza­lo­ny. Ból, dziw­ny, okrut­ny, ku­rew­ski ból nie ustępuje. W miesz­ka­niu dłuższy czas jest ci­cho. Bie­gam po podeście jak niedźwiedź w klat­ce. Wresz­cie drzwi się otwie­rają. Sonička wle­pia we mnie zdzi­wio­ne oczy.
 – Cześć, Olin. Prze­cież miałeś przyjść do­pie­ro po­ju­trze.
 Od­py­cham ją i wbie­gam do po­ko­ju, w którym na moim tap­cza­nie sie­dzi roz­wa­lo­ny jary z nie­dba­le zawiąza­nym kra­wa­tem.
 – Ser­wus, co tu ro­bisz?
 – Ty świ­nio… – Nie mogę złapać tchu.
 – Olin, zwa­rio­wałeś? Oj­ciec przy­szedł, żebyśmy skończy­li pa­pier­kową ro­botę, z którą nie zdążyliśmy w fa­bry­ce.
 – Wi­działem to. – Łzy na­bie­gają mi do oczu, cho­le­ra, za­wsze wte­dy, kie­dy ich nie po­trze­buję. – Pa­trzyłem przez okno.
 Wszy­scy tro­je wyglądamy z okna, gapiąc się na zie­lo­ny traw­nik, na którym leży bu­kiet czer­wo­nych róż.
 – Wy kur­wy – wra­ca mi od­wa­ga. Pięść sta­re­go od­rzu­ca mnie na drugą stronę po­ko­ju. Czuję krew na języku. – Kur­wy, kur­wy!
 – Zmia­taj! – wrzesz­czy zgred.
 Dźwi­gam zbędne ciało i wlokę je po mieście. Na­resz­cie je­stem U Boučków. Pa­kuję się ze swo­im roz­bi­tym py­skiem obok Jo­se­fa. Przygląda mi się, kiwa głową i zni­ka. Piję rum jak wodę. Resz­ta coś do mnie mówi, a Hasz gra.
 „Na two­ich fla­kach po­wieszę twoją matkę, zeżre ją wiel­ki, sza­ry szczur, a z two­ich oczu zro­bię sałatkę – ka­pe­wu? KA­PE­WU!!!” Ka­puję cię, Hasz, ka­puję twoją pio­senkę. Ka­puję. Wra­ca Jo­sef. Ma zdartą skórę na le­wej ręce.
 – Już wszyst­ko w porządku, nie bój nic. Gol­nij so­bie jesz­cze rumu. 
 Obstąpiła mnie ciem­ność.
 Zbu­dziłem się na ja­kiejś leżance w nie­zna­nym po­miesz­cze­niu. Z prze­ciw­ległej białej ścia­ny uśmie­cha się do mnie owłosio­ny tyłek ja­rec­kie­go. Wy­chy­lam głowę za łóżko i ha­ftuję. Trochę ulżyło, jed­nak tyl­ko trochę.
 – Te, jak cię bie­rze, skocz do ki­bla – słyszę z sąsied­nie­go po­miesz­cze­nia. Wstyd z po­wo­du ha­fto­wa­nia w czy­jejś obec­ności jest cza­sem sil­niej­szy od żołądka. Co­fam resztę z ust do brzu­cha. Paw pode mną wstrętnie cuch­nie ru­mem. W sąsied­nim po­ko­ju przed­sta­wia mi się nie­zna­jo­ma twarz:
 – Cześć, je­stem Brud­ny Petr. Łyk­nij so­bie, będzie ci le­piej. Wzdry­gam się na wi­dok bu­tel­ki ciepławe­go piwa.
 – No tak, z tobą będzie jesz­cze spo­ro ro­bo­ty. Gol­nij so­bie, kur­de, zo­ba­czysz, jak cię to po­ra­tu­je.
 Sia­dam przy nim na małżeńskim łożu i pociągam łyka. Rze­czy­wiście sma­ku­je. Z od­chy­loną głową, z szyjką bu­tel­ki w gar­dle, lu­struję pokój. Ta­kie­go bur­de­lu nie wi­działem na­wet w sta­rych, po­nie­miec­kich chałupach. Po podłodze wa­lają się nie­zli­czo­ne buty i uba­bra­ne ka­lo­sze, ka­ni­stry po ro­pie, tysiące petów, fla­szek, kap­sli po pi­wie, szma­ty. Oprócz łóżka i stojącej w rogu sza­fy nie ma tu ni­cze­go więcej.
 – No i jak, le­piej?
 Przy­ta­kuję. Na su­fi­cie po­ka­zała się dupa. W ostat­niej chwi­li wpa­ro­wałem do sra­cza. Petr cze­ka już na mnie z następną flaszką:
 – Nie przej­muj się, przej­dzie ci. Wszyst­ko prze­cho­dzi.
 – Gówno praw­da, nic nie przej­dzie. Ko­chałem ją, ro­zu­miesz? Ko-cha-łem.
 – Wiesz, ile jest ta­kich ku­rew? Spo­tkasz jesz­cze nie­jedną – uśmie­cha się. Za­machnąłem się pięścią. Petr zro­bił unik, a po­tem otwartą dłonią zdzie­lił mnie po py­sku.
 – Wol­ne­go, synu. Masz, za­ja­raj i na­pij się. Opo­wiem ci coś. Chajtnąłem się, kie­dy stuknęła mi osiem­nast­ka. Miesz­ka­liśmy w za­padłej dziu­rze, wy­so­ko w górach. Pra­co­wałem w pe­ge­erze jako kie­row­ca, woziłem szam­bo. Pew­ne­go razu nad­ciągnęło strasz­ne obe­rwa­nie chmu­ry i aku­rat wte­dy moja ko­bi­ta zaczęła ro­dzić. Nie mogłem się nig­dzie do­dzwo­nić, a z nią było co­raz go­rzej, wyła z bólu. Wpa­ko­wałem ją do wozu ra­zem z szam­bem i po­je­cha­liśmy. Wi­docz­ność żadna. Początko­wo je­chałem noga za nogą, ale ona darła się co­raz bar­dziej, więc przyśpie­szyłem. Na jed­nym zakręcie wdepnąłem ha­mu­lec, wpadłem w poślizg i po­le­ciałem zbo­czem w las. Kie­dy się ocknąłem, wokół było ci­cho, tyl­ko deszcz szu­miał. Auto leżało na boku. Wy­gra­mo­liłem się spod nie­go. Moja żona była pod au­tem, leżało dokład­nie na jej brzu­chu. Osza­lałem. Wie­le z tego nie pamiętam, rap­tem tyle, że spuściłem cy­sternę gówien i przez dwie go­dzi­ny gołymi rękami darłem skałę. Później mnie zna­leźli. Przyje­chali gli­nia­rze. Je­den po­wie­dział, żebym nie wa­rio­wał, bo to nie ma sen­su, i że już daw­no nie wi­dział tak piękne­go tru­pa. Strze­liłem go pięścią. Zbi­li mnie, a po­tem ka­za­li dmuchnąć w ba­lo­nik. Byłem po dwóch pi­wach, więc za­ro­biłem, ra­zem z tą fangą, trzy lata. Na początku myślałem, że nie przeżyję. Wie­szałem się dwa razy, ale za­wsze zdążyli mnie odciąć. I po­wo­li wszyst­ko przeszło, no i dzi­siaj mogę ci o tym opo­wia­dać.
 Odwróciłem się. Petr z po­sza­rzałą, po­bladłą twarzą ciągnął bro­war. Le­piej mi, dupa na ścia­nie nie jest już tak wyraźna. Petr wstał z łóżka i wbił się w sta­ry, uba­bra­ny kom­bi­ne­zon:
 – Coś wybałuszył gały? Sprzątnij tego pa­wia obok, po­zbie­ra­my bu­tel­ki, opchnie­my je i pójdzie­my na jed­no do Łapy. Ma już otwar­te od dzie­sięciu mi­nut i pew­nie nie może się mnie do­cze­kać.
 W knaj­pie oprócz Łapy ciśnie się pod pie­cem dwóch dziadków. Do­sta­je­my po pi­wie i każdy za­sia­da nad swo­im. Mil­czy­my. Mam sko­ja­rze­nie ze świątynią me­dy­tujących bud­dystów. Jed­nak moja głowa nie me­dy­tuje, tyl­ko pęka. Po następnym pi­wie dupa znów przy­bladła. Będzie go­rzej, jak ma­wia Jo­sef.
 Przed południem do­cie­ra Hasz z małym chłopa­kiem.
 – Cześć! To jest Kur­czak – przed­sta­wił tam­te­go. – Łapa, piw­ko. Coś strasz­ne­go, tu­taj go­rzej niż u ka­pi­ta­listów! – krzy­czy Hasz. – Wia­ra nie ma ro­bo­ty, a te skur­wie­le nie dają zasiłków, tfu! – splu­wa.
 – A gdzieś szu­kał tej pra­cy? – pyta go Łapa.
 – No, nig­dzie, ale i tak bym nie zna­lazł, na­wet jak­bym szu­kał. Czy ty w ogóle wiesz, co to ta­kie­go pra­ca? Knif do znie­wa­la­nia ludz­kości. Człowiek nie ro­dzi się po to, żeby za­su­wać, tyl­ko żeby żyć. Uważasz, że mogę wyżyć z pra­cy? Co ja, pa­lant je­stem? Wy­star­czy, że pa­lantów będzie już z mi­liard. Od nich umy­wam ręce. Prze­cież musi się zna­leźć człowiek, który nas zba­wi. A że na ra­zie nie ma ta­kie­go, zba­wiam się sam. – Hasz pociągnął so­lid­ny łyk piwa.
 – Ty, kur­de, wy­obraź so­bie, że nikt by nie za­su­wał. Wte­dy nie miałbyś na­wet tego piwa…
 – Wiem, wiem, chcesz po­wie­dzieć, że byś mi go nie podał. Ole­wam cię, mogę się obsłużyć sam, sko­ro o to ci cho­dzi. Ale do rze­czy. Na­wet mi­liard dupków nie ma pra­wa zmu­szać mnie do ro­bo­ty. Sko­ro chcą, niech ha­rują, mnie nie prze­szka­dzają, tyl­ko niech się ode mnie od­walą i nie wy­grażają ja­kimś tam pasożyt­nic­twem. Te ich­nie pie­przo­ne pa­ra­gra­fy to sama zawiść i nie­na­wiść, że nie je­stem ta­kim pa­lan­tem jak oni. Ja chcę żyć. Po­wiedz­my – za­le­wać się, ale tyrać? O nie, nie, bo bym się mu­siał wsty­dzić przed własną matką, że uro­dziła mnie nada­rem­nie. Mogą so­bie wymyślać au­to­ma­ty do ro­bo­ty, ale żeby ro­dzić się tyl­ko po to…? Pier­doły. Daj mi jesz­cze jed­no, ro­bot­ni­cza kla­so.
 Łapa na­le­wa piwo, mrucząc coś o pa­lan­tach. Do knaj­py wcho­dzi roześmia­ny Jo­sef z ja­kimś chłopa­kiem.
 – O ja cię, kur­de, Bru­das! Już cię puścili? To chy­ba sen. Bru­das! – Hasz rzu­ca się młodzia­ko­wi na szyję.
 – No jak, le­piej? – pyta Jo­sef.
 – Dużo le­piej.
 – Więc tak, rano dali mi łachy i po­wie­dzie­li, że mogę iść. Spe­cjal­nie nie pro­te­sto­wałem, trzy lat­ka po­praw­cza­ka chy­ba wy­starczą, co nie? Łapa, daj piw­ko osiem­na­sto­let­nie­mu fa­ce­to­wi – traj­ko­cze ten dziw­ny ty­pek, Bru­das. 
 Wy­obrażam so­bie, że wsa­dzają mnie na trzy lata do po­praw­cza­ka. Zginąłbym. Przyglądam się twa­rzy Pe­tra. Gówno tam, nie zginąłbym. Wróciłbym i urżnął się na amen, tak jak Bru­das. Już chra­pie przy sto­le. I ja się skimnę, po­wo­li nad­cho­dzi wieczór.
 Bu­dzi mnie po­twor­ny wrzask. Bru­das stoi na sto­le i robi strip­tiz. Łachy fru­wają wkoło, a Hasz gra nie­przy­zwo­itą knaj­pianą pio­senkę. Po­ka­zu­je się owłosio­na dupa Bru­dasa – zno­wu idę rzy­gać. W drzwiach słyszę jesz­cze, jak Bru­das wrzesz­czy:
 – A tak sram na was, to­wa­rzy­sze!
 Zre­zy­gno­wa­ny Łapa chwy­ta się za głowę. Wra­cam. Żołądek znów wędru­je tam, gdzie nie po­wi­nien. Naj­gor­sze będą po­ran­ki. Jo­sef kle­pie mnie po ple­cach:
 – Znasz Andělę? Chce się przejść. Prze­wietrz ją i wra­caj. Tu są klu­cze Pe­tra.
 Całą drogę Anděla stroi do mnie miny i coś tru­je. Boję się, że będzie chciała się ze mną prze­spać. Za nic mi nie sta­nie, wy­star­czy, że przy­mknę oczy, i już widzę Soničkę.
 Aniołek roz­bie­ra się na­tych­miast za drzwia­mi.
 – Pośpiesz się, bo wy­piją nam wszy­stek bro­war.
 Bez­sil­nie sia­dam na łóżku.
 – No, coś taki spicz­niały? Zo­ba­czysz, po­ra­dzisz so­bie, znam się na rze­czy.
 Zre­zy­gno­wa­ny ściągam spodnie i majt­ki. Aniołek bie­rze mnie do roz­kosz­nej dzie­cięcej buzi i ssie moje ja. Nie czuję ni­cze­go, je­stem jak sta­re, ze­schnięte drze­wo.
 – Już do­brze, do­brze. – Jej ręka czu­le gładzi mnie po ja­jach. Mózg wyłącza się i ucie­ka, nie chce mieć z tym nic wspólne­go.
 – Chodź, wejdź we mnie, no chodź.
 Spełniam po­le­ce­nie z zaciśniętymi po­wie­ka­mi, wy­obrażając so­bie, że pod nami za­miast ma­te­ra­ca leży Sonička, mar­twa, zim­na Sonička. Na­sze pa­dające ciała złamały Soni rękę. Jest pełna ro­bac­twa i po­twor­nie cuch­nie.
 – Spuść się wresz­cie, chodź do mnie, już nie mogę.
 Strzy­kam na­sie­niem, które wy­cie­ka na twarz na­sze­go ma­te­ra­ca, Sonički. Ro­ba­ki, czując cie­pełko, wyłażą z jej oczo­dołów, brwi, ko­smyków, spod pach. Ko­pu­lują, ta­rzając się w mo­jej sper­mie, i tworzą nowe ro­bacz­ki…
 W knaj­pie nie­cier­pli­wie prze­bie­ram no­ga­mi przed kon­tu­arem, a po­tem trąbię piw­ko, spłukując nim cierp­ki smak ro­baków, które mu­siałem zeżreć i które zeżrą mnie. Jo­sef z uzna­niem kiwa głową, a po­dob­na do węża ręka Bru­da­sa oplątuje ramię Anděli. Ziębnie mi noga, sto­pa, która zdep­tała twa­rze dzie­ci kwiatów. Jaki ze mnie pa­lant! Nie ma miłości, jest tyl­ko zwierzęcy, dzi­ki seks. Wspólne cipy, wspólne ku­ta­sy, wspólna nędza, wspólny strach i na­ro­dzi­ny, wspólna radość ze śmier­ci. Sto­pa mnie te­raz pali, więc gaszę ją następnym bro­wa­rem.
 „Na ścia­nie wisi fleg­ma gruźlika, jesz­cze jest ciepła i dyn­da!” – wrzesz­czy­my obaj z Ha­szem na całe gardło. Dzi­siaj zmie­nił mi się świat, wy­brałem właściwą drogę. Ciężką drogę po­szu­ki­wa­nia sen­su życia w świe­cie bez kre­tynów, bez pra­cy, bez miłości.
 Oczy­wiście Bru­das też wpro­wa­dził się do Pe­tra, me­li­nują się tam jesz­cze Hasz i Kur­czak. Sta­no­wi­my do­bo­ro­we to­wa­rzy­cho. Mam szczęście, leżanka jest moja. Resz­ta ładu­je się do Pe­tra na małżeńskie łoże albo na podłogę. Baj­zel jest znacz­nie większy, ale ni­ko­mu to spe­cjal­nie nie prze­szka­dza, po­nie­waż prze­by­wa­my tam wyłącznie nocą. Go­rzej, że odłączy­li wodę, bo ostat­ni raz Petr płacił rok temu. W sra­czu smród nie do wy­trzy­ma­nia. Ku­rew­ski świat.
 Już trzy dni kosz­tuję no­we­go życia. Przez cały czas nie jem, bo nie ma co. Dług u Łapy po­wo­li rośnie. Podłama­ni, sie­dzi­my w mil­cze­niu na wy­rkach. Petr sko­czył spraw­dzić do pra­cy, czy nie ma tam ja­kiejś za­ległej for­sy. Jeżeli wróci z ni­czym, będzie­my załatwie­ni. Kur­czak stwier­dza, że le­piej stuknąć kogoś w ba­niak i zgarnąć mu szmal, niż zo­stać trzeźwym. Nie po­do­ba mi się ten po­mysł. Tak szyb­ko iść sie­dzieć! Ku­rew­ski świat.
 Na scho­dach słychać Pe­tra. Zry­wa­my się z miejsc.
 – Nie dali ni­cze­go – mówi z kwaśną miną. Pa­dam z po­wro­tem na leżankę, a Hasz rwie so­bie włosy:
 – Te kur­wy, te świ­nie, każą nam zdechnąć.
 – Aha, i to w naj­lep­szych, młodych la­tach – przy­ta­ku­je Petr, po czym z kie­sze­ni wyciąga trzy zmięte set­ki. Wpa­da­my w amok. Wrzeszcząc prze­raźli­wie, nie­sie­my go na rękach przez pokój, a po­tem scho­da­mi na ulicę, aż do Łapy. Zbaw­ca! Wy­zwo­li­ciel! Petr nie po­dzie­la na­szej radości. Mu­siał im obie­cać, że wróci do ro­bo­ty.
 – Muszę tam wy­trzy­mać przy­najm­niej dwa ty­go­dnie!
 Około trze­ciej zja­wia się w knaj­pie Jar­da.
 – Młody, mam z tobą do po­ga­da­nia – za­czy­na, ale minę ma nietęgą. Jed­na z Ka­czek wsta­je, żeby mu po­kan­ce­ro­wać gębę. Usa­dzam bliźnia­ka z po­wro­tem i idę po­raj­co­wać.
 – Słuchaj, Młody. Bry­ga­dzi­sta obie­cał, że nie za­pi­sze ci bu­me­lek, jak ju­tro przyj­dziesz robić, in­a­czej będzie mu­siał zgłosić to kie­row­ni­ko­wi i w szko­le. Radzę ci, przyjdź. Chy­ba nie chcesz, żeby cię przy­mknęli, bo to ra­czej mała fraj­da.
 – Jak tam sta­ry? Tru­je coś?
 – Aha, wy­py­tu­je co­dzien­nie, czy je­steś w pra­cy, ale nic więcej. Wiesz, głupia spra­wa z tą Soničką. Miałem ci po­wie­dzieć, co to za jed­na, ale myślałem, że tyl­ko chcesz so­bie po­dup­czyć i tyle. Zwy­czaj­na kur­wa, pra­wie każdy ją dymał.
 – Było, minęło – prze­rwałem mu. – Piw­ko mach­niesz?
 – Nie, moja sta­ra ma kom­plet­ne­go fioła. 
 Jed­nak w końcu za­ma­wia jed­no.
 – Ech, Młody, do dupy ze wszyst­kim. Stuk­nie mi niedługo czter­dziest­ka, a ja wciąż nie wiem, po co i jak żyć. Ro­dzi­na? Gówno war­ta. Wiesz, kie­dy ostat­ni raz byłem w knaj­pie? Le­piej nie py­taj. Sta­ra, ba­cho­ry, for­sa, i tak na okrągło. Syf. Ale życie two­ich kum­pli to też żaden miód: kry­mi­nał, knaj­pa, kry­mi­nał. Młody, jeśli znaj­dziesz jakąś pośred­nią drogę, dam ci całą swoją forsę i pójdę z tobą, se­rio. – Zamówił następny bro­war. – Nie ma większe­go syfu niż życie. Wsta­jesz rano, idziesz do ro­bo­ty, wra­casz do domu zma­cha­ny, uśmiech­niesz się krzy­wo do baby, ochrza­nisz dzie­cia­ki, kładziesz się do łóżka, cza­sem prze­le­cisz tę ko­bitę obok sie­bie, ale ro­bisz to tyl­ko z nudów, bo już na pamięć znasz każde jej wes­tchnie­nie, każde stęknięcie, i za­sy­piasz, za­nim ona wróci z łazien­ki. A rano wszyst­ko od nowa. I tak dzień w dzień, ty­dzień w ty­dzień, rok w rok, wresz­cie stu­ka ci czter­dziest­ka i wte­dy bo­isz się obej­rzeć za sie­bie, żeby z prze­rażenia nie wy­sko­czyć przez okno. Jesz­cze dwa! Więc wisi ci wszyst­ko, po­zwa­lasz, żeby ci sta­ra jeździła po głowie, to samo w ro­bo­cie. Syf z ma­la­rią, Młody. Jesz­cze dwa!
 Po­tem następne i następne, jak lata życia. Błyszczące oczy Jar­dy ob­ma­cują lu­bieżnie Andělę, która aku­rat przyszła. Dzi­siaj za żadne skar­by nie chciałbym być u nie­go w domu. Pew­nie zro­bi jed­no­dniową pałacową re­wo­lucję, roz­kwa­si ba­bie gębę, a ju­tro z pie­czołowi­cie odkłada­nych zaskórniaków kupi jej w kwia­ciar­ni naj­większy z możli­wych bu­kietów. Ale kino.
 Anděla, zwąchaw­szy forsę, przy­siadła się do Jar­dy. I słusznie. Musi ude­rzyć w gaz, ale to kosz­tu­je.
 Żeby nie wcho­dzić im w pa­radę, wra­cam do chłopaków, ale po chwi­li Anděla jest z po­wro­tem:
 – Spie­trał się, ro­ba­czek, i bryknął do domu. Po­dob­no ju­tro masz być w pra­cy. To jakiś pa­lant, co nie?
 Wzru­szam ra­mio­na­mi i wle­wam w sie­bie ko­lej­ny ku­fel.
 Na­resz­cie, po trzech dniach nie­obec­ności zja­wił się Jo­sef w to­wa­rzy­stwie młod­ziut­kiej dupeńki. Jest kędzie­rza­wa jak ba­ran. Cie­ka­we, czy ma iden­tycz­nie kędzie­rzawą cipę. Piękna wi­zja, ale tak w ogóle ten świat jest do dupy.
 – Nataša – przed­sta­wia ją, sia­dając przy mnie. – Co słychać?
 Opo­wia­dam mu o Jar­dzie.
 – I co te­raz?
 – Ja­sne, idź do ar­baj­tu, tyl­ko że byłbyś mi po­trzeb­ny już ju­tro. Równy gość z tego Jar­dy?
 – Tak mi się zda­je.
 – Chodź na za­ple­cze.
 Sia­da­my na becz­kach. Jo­sef mo­czy w ku­flu wody „Rudé Právo”.
 – Cho­dzi­cie też na pie­ce har­tow­ni­cze?
 – Cza­sem, właśnie ja z Jardą.
 – Faj­nie się składa. Zro­bię ci na ręce opa­rze­linę, a ty zgłosisz to ju­tro jako wy­pa­dek przy pra­cy. Jar­da poświad­czy. Nie bój nic, nie będzie bolało – śmie­je się na wi­dok mo­jej rzad­kiej miny. – Na­wet nie po­czu­jesz. Ale ju­tro mu­sisz uważać, żeby nikt tego nie spo­strzegł za wcześnie. – Zwilża mi grzbiet dłoni i po­wo­li po­cie­ra go mo­krym „Pra­wicz­kiem”. – Nataša ma piętnaście lat, uciekła z po­praw­cza­ka, w ogóle jest z Pra­gi. Po­je­dzie z nami. Będzie ba­le­cik, więc te spra­wy mamy za­kle­pa­ne.
 – A właści­wie dokąd po­je­dzie­my?
 – Do­wiesz się ju­tro, ale spo­koj­na głowa, będzie gi­tes, no, ale przede wszyst­kim for­sa. – Pie­cze­nie dłoni wzmogło się trochę. – Te­raz zaciśnij zęby, mu­si­my to pogłębić.
 Nie było tak naj­go­rzej. Je­stem właści­cie­lem prześlicz­nej opa­rze­li­ny i piję rum. Śpimy u Jo­se­fa w ja­kimś ho­te­lu ro­bot­ni­czym. My kładzie­my się na podłodze, dla Natašy zo­sta­je łóżko. Nie ma na­stro­ju. Dałaby mi?
 Rano bu­dzi mnie Jo­sef. Po­le­wa opa­rze­linę odro­biną piekącego roz­two­ru soli i zno­wu po­cie­ra mo­krym „Pra­wicz­kiem”.
 – A te­raz spływaj i tyl­ko uważaj, żeby tego nikt nie wi­dział za wcześnie. Za wy­pa­dek przy pra­cy płacą le­piej.
 Uda­je mi się prze­my­cić rękę do warsz­ta­tu. Jar­da ma prze­pi­te oczy, ale stać go na uśmiech. Ile wy­bu­lił za ten bu­kiet? Grup­ka sta­rych pryków od au­to­matów dys­ku­tu­je, jak to dzi­siej­sza młodzież wy­ra­sta na szu­bie­nicz­ników. A na kogo wyrośli oni, matoły?
 Wresz­cie przy­cho­dzi bry­ga­dzi­sta i roz­dzie­la ro­botę. Mam szczęście, cze­ka nas z Jardą na­pra­wa dwóch sprzęgieł i kon­tro­l­ny przegląd har­tow­ni. Wcześniej jed­nak bry­ga­dzi­sta bie­rze mnie do swo­jej kan­cia­py na dy­wa­nik. Usiłuję nie słuchać, żeby się nie za­ga­lo­po­wać i nie za­ma­chać mu ska­le­czoną ręką. W głowie zo­stają mi tyl­ko strzępy: obi­bok, nie­wdzięcznik, zgłosi­my to w szko­le, ostat­nia szan­sa.
 Łapię torbę narzędziową Jar­dy i za­su­wam na har­tow­nię.
 – Młody, cze­kaj no, tam na sam ko­niec!
 Do­ga­nia mnie jed­nak do­pie­ro przy pie­cu. Wyjaśniam, o co cho­dzi. Z początku się łamie, ale w końcu zre­zy­gno­wa­ny ma­cha ręką:
 – Młody, ja przez cie­bie hy­sia do­stanę. Wczo­raj sta­ra chciała się roz­wieść, te­raz ty… Pocałuj­cie mnie wszy­scy w dupę. Pokaż no. Mu­siało boleć, co?
 Tłumaczę mu za­sadę i sposób postępo­wa­nia.
 – Kur­wa, Młody, mnie to wisi. Która rura?
 Wy­bie­ram tę naj­bar­dziej roz­grzaną, a wte­dy Jar­da po­ka­zu­je mały za­wo­rek:
 – Od­po­wietrz­nik. Spraw­dzałeś, czy działa, i aku­rat do­tknąłeś rury, ja­sne? – Po­tem wszyst­ko leci jak w cyr­ku. Wy­krzy­wiam gębę w uda­wa­nym bólu, pod­czas gdy Jar­da wle­cze mnie do dok­to­ra. Wszyst­ko gra, już po go­dzi­nie zmy­wam się z fa­bry­ki w cy­wi­lu, z łap­skiem owi­niętym czy­stym ban­dażem i z pro­to­kołem po­wy­pad­ko­wym w kie­sze­ni. W Dwor­co­wej cze­kają już Jo­sef i Nataša. Ze sma­kiem chłepczę bro­war. W połowie ku­fla przy­bie­ga Jar­da:
 – Młody, załatwisz mnie na całego, ty pa­lan­cie. Twój sta­ry bie­ga po warsz­ta­cie i wy­py­tu­je, czy nie miałeś tego przed przyjściem do pra­cy. Chciał, żebym od­szcze­kał, że to był wy­pa­dek, bo jego zda­niem zro­biłeś tak spe­cjal­nie, żeby mieć z głowy ro­botę. – Jo­sef pod­su­wa mu krzesło, ale Jar­da pa­ni­ku­je. – Prysnąłem przez dziurę, za chwilę muszę być z po­wro­tem. – Osta­tecz­nie Jo­sef bie­rze go na ku­fe­lek przy kon­tu­arze.
 – Twoi sta­rzy to też by­dla­ki, jak moi? Cza­sem myślę so­bie: po co nas ro­dzi­li, sko­ro ich tak wpie­prza­my? Nikt ich o to nie pro­sił. – Jak na swo­je piętnaście lat Nataša ge­nial­nie sta­wia sprawę. – Mnie wpa­ko­wa­li do po­praw­cza­ka, kie­dy miałam czter­naście lat, bo zmaj­stro­wałam so­bie ba­cho­ra i za­po­mniałam z kim. Ban­da kre­tynów! A przy tym mat­ka pusz­cza się na pra­wo i lewo, ale jej nig­dzie nie upy­chają!
 Wra­ca Jo­sef bez Jar­dy:
 – Mu­si­my spa­dać, bo sta­ry na pew­no za­cznie cię szu­kać, a ja nie je­stem w na­stro­ju, żeby mu zno­wu skuć pysk. – Wręcza każdemu nor­mal­ny do Kar­lo­wych Warów.
 – Jo­sef, a my tam po co?
 – Zo­ba­czy­my. – Wzru­sza ra­mio­na­mi.
 W Wa­rach ciągnie­my pierw­sze piw­ko, „ka­ro­la”, już na sta­cji. Kel­ner początko­wo ma ja­kieś ob­cia­chy, ale po chwi­li za­my­ka dziób i po­da­je, co trze­ba. Coś tam bąka, że nie mam osiem­na­stu lat, pa­lant je­den. Mam przy­najm­niej sto dzie­sięć. Później za­li­cza­my Ko­twicę, gdzie Jo­sef ma pełno kum­pli. Tu­taj nikt już nie pyta mnie o mo­ich mi­lion lat. Jo­sef gdzieś prze­padł, a ja z Natašą trąbimy jed­no po dru­gim. Za­czy­nam mieć na nią cho­lerną chrapkę. Co by po­wie­dział Jo­sef, gdy­bym ją prze­le­ciał? Wresz­cie Jo­sef wra­ca:
 – Słuchaj­cie, jest tu taki fa­cet, co robi dla Za­cho­du se­ria­le por­no. Płaci jak wa­riat. Po­trze­bu­je­my na wieczór for­sy. Znam jedną metę, gdzie można wy­grać kupę szma­lu, ale trze­ba mieć coś na wejście. Może byście zro­bi­li z nim parę zdjęć? Ja nie mogę, po­zna­li­by mnie po ma­lun­kach.
 Mnie jest wszyst­ko jed­no, lecz Nataša ma opo­ry. Jo­sef odsyła mnie do sąsied­nie­go stołu, przy którym siedzą typy ta­kie jak my.
 – Cześć, je­stem Ma­ra­but. Cie­bie jesz­cze tu nie wi­działem. Wpad­nij kie­dyś, będą jaja. Zor­ga­ni­zu­je­my ba­le­cik, jest gdzie miesz­kać, nie za­po­mnij.
 Jo­sef ciągnie mnie z po­wro­tem.
 – Nataša się zgo­dziła, idę po Pe­tra. 
 Zni­ka. Nataša roz­cie­ra pal­cem kro­ple piwa na bla­cie stołu. Jo­sef pod­cho­dzi z tym swo­im Pe­trem: sta­rym, obleśnym, gar­ba­tym fa­ce­tem, który na do­da­tek ze­zu­je.
 – Cześć! Idzie­my? – Fa­cet pro­wa­dzi nas za róg, do całkiem gu­stow­ne­go miesz­ka­nia. Zaciągnął ro­le­ty i roz­ma­ity­mi żarówka­mi oświe­tlił ka­napę.
 – Więc tak, ro­bi­my se­rial, kla­sycz­ny se­rial. – Kie­dy mówi, pry­cha śliną w pro­mie­niu me­tra. – Ty – po­ka­zu­je Natašę – przyj­dziesz z wi­zytą, a ty włączysz ma­gnet i po­le­jesz do kie­liszków. Po­tem będzie­cie tańczyć. Naj­pierw ro­ze­pniesz jej dżinsy, później ją przewrócisz i za­cznie­cie fi­glo­wać. Od przo­du, od tyłu, bo­kiem i tak da­lej. No, to by było wszyst­ko.
 Początek idzie nam do­brze. Stro­imy do sie­bie miny, tańczy­my, roz­bie­ram ją. Au­ten­tycz­nie, mam chcicę. Za­czy­na­my od przo­du, jed­nak za­nim zdążyliśmy zmie­nić po­zycję, byłem go­to­wy.
 – Co za pa­lant! Miałeś wy­trzy­mać cały se­ans, a nie chwilkę.
 Wzru­szam ra­mio­na­mi. Natašy zbie­ra się na płacz.
 – Cze­kaj­cie, dam wam pro­szek. Wpraw­dzie jest dla byków, ale przeżyje­cie.
 Połyka­my piguły i po chwi­li rzu­ca­my się na sie­bie, mak­sy­mal­nie na­pa­le­ni. Pałę mam jak z żela­za. Bom­ba. Za­li­cza­my wszyst­kie możliwe stro­ny świa­ta, Nataša wyje z roz­ko­szy. Kie­dy leżę na boku, do­staję prztycz­ka w głowę: ta strasz­na, obleśna kre­atu­ra stoi dwa kro­ki od nas i wali ko­nia. Mam ja­sność, że apa­rat jest bez fil­mu.
 Wzięliśmy prysz­nic i z pięcio­ma stówami popędzi­liśmy do Jo­se­fa.
 – Cze­kaj – Nataša za­trzy­mu­je mnie w ciem­nej bra­mie. Roz­pi­na dżinsy, a ja dmu­cham ją na sto­ja­ka w za­rzy­ga­nym przejściu.
 Młócimy naprędce ko­lację, po czym idzie­my wszy­scy na dru­gi ko­niec mia­sta.
 – Olin będziesz sie­dział za mną. Cho­dzi tyl­ko o to, żebyś pamiętał, po której kar­cie idzie as. Jak będzie miał przyjść, trącisz mnie. Gra­my w oczko. Ja będę pamiętał resztę, a ty, Nataša, króle. To ważne. Kie­dy szturchnę któreś z was, wte­dy ma mnie ob­sta­wić, obojętnie kie­dy, choćby miała przyjść siódem­ka. Ja­sne? I nie gap­cie się na sie­bie jak para dur­nych na­pa­leńców. Pie­przyć będzie­cie się później, naj­pierw mu­si­my wy­grać szmal. Ja­sne?
 W luk­su­so­wo urządzo­nym miesz­ka­niu jest około dzie­sięciu osób, fa­ce­ci i ko­bie­ty, mniej więcej pół na pół. Gad­ka szmat­ka, wy­pi­ja­my parę kie­liszków. Wszy­scy rwą się już do gry. Wresz­cie czte­rech gości plus Jo­sef sia­dają za stołem. Pierw­sze kółko. Staw­ka pięć dych, w ban­ku na początek tysiąc. Wy­grał fa­cio wyglądający na do­brze pro­spe­rującego rzeźnika, zresztą ko­bit­ka za jego ple­ca­mi po­dob­nie. Prze­gry­wa­my stówę, w następnych roz­da­niach jesz­cze dwie. Jo­sef ciągnie dzie­wiątkę, po niej wa­le­ta, te­raz po­wi­nien przyjść as. Kopię go. Był ostat­ni przy roz­da­wa­niu, pierw­szy na za­gryw­ce. Gra o bank. Jest as. Ban­kier wy­sta­wia dwie siódem­ki, od­rzu­ca je, po czym ciągnie dzie­siątkę z dzie­wiątką. In­ka­su­je­my forsę, a ja ocie­ram pot z czoła.
 Jo­sef przej­mu­je bank, pod­czas gdy Nataša su­nie mi ręką po no­dze. Idzie­my do sra­cza za­ki­sić ogóra. W du­pie mam pie­niądze, mógłbym tak na okrągło, tyl­ko trze­ba by mieć re­zer­wo­we­go na­ga­nia­cza, bo człowiek nie jest wiecz­nie młody, a fu­ja­ra nie ma mózgu, żeby się jej dało roz­ka­zy­wać.
 Wra­ca­my, a Jo­sef pew­nie myśli, czy rzu­cić kar­ta­mi i wy­strze­lać nas po py­sku już te­raz, czy do­pie­ro po grze. Zaj­muję swo­je miej­sce, ale nie mam głowy do asów. Zno­wu mi stoi, a Nataša pa­trzy na mnie błagal­nie.
 – Siedź! – Jo­sef chwy­ta mnie za rękę. – Siedź, kur­wa mać, bo cię wy­ka­struję.
 Usiłuję za­pa­miętywać kar­ty, ale idzie mi jak po gru­dzie. Na szczęście pyt­ka uspo­ka­ja się. Bank spuchł do dzie­sięciu tysięcy, a staw­ka wzrosła z pięciu dych do stówy. Ostro będzie. Rzeźni­ko­wi poci się kark, jego małżowin­ka na­to­miast wygląda, jak­by za­raz miała do­stać zawału. Fa­cet siedzący po le­wej ręce Jo­se­fa, z cien­kim wąsi­kiem i gębą oszu­sta z ame­ry­kańskich filmów, ob­li­zu­je war­gi. Nowa staw­ka i nowe kar­ty. Mimo nie­bie­skie­go ta­tuażu widać, jak roz­luźniły się mięśnie na twa­rzy Jo­se­fa.
 Rzu­ca na stół nową talię, jesz­cze w ce­lo­fa­nie. Wszy­scy kon­tro­lują opa­ko­wa­nie. Są za­do­wo­le­ni, więc Jo­sef zry­wa ce­lo­fan i na stół opa­da, ni­czym je­sien­ny liść, ety­kiet­ka. Gra na­brała ru­mieńców. Przyklękam, zbie­rając spa­dające set­ki. Jo­sef, jako ban­kier, rządzi nie­po­dziel­nie. Boję się, żeby fa­cet z le­wej nie od­gryzł so­bie kawałka war­gi. Zno­wu ob­li­zał się, po czym stuknął w stół, o pół ban­ku. Jo­sef sta­ran­nie prze­li­czył: trzy­naście tysięcy. Fa­cio wy­bu­lił na stół sześć i pół ka­fla. Jo­sef dołożył dru­gie tyle, po czym dał po kar­cie jemu i so­bie. Zba­ra­niałem: skąd wie­dział, że gość nie po­trze­bu­je więcej? Zna kar­ty. Bzdu­ra, prze­cież od wyłożenia no­wych upłynęło zbyt mało cza­su. Ame­ry­kański cwa­nia­czek kupił per­skie oczko i zgarnął pulę. Jo­sef ode­tchnął. Ja też, ale musi w tym być jakiś kant, nie ma in­nej możliwości. Bank zno­wu nam puch­nie, a Jo­sefa już nie in­te­re­su­je, czy coś pamiętamy. Idzie na pew­nia­ka. W następnym roz­da­niu rzeźnik za­grał o pięć pa­to­li i przerżnął.
 – Mała wy­gry­wa – oznaj­mia Jo­sef. Przez całe życie nie za­ro­bię ta­kiej kupy szma­lu. Mała nie przyszła. Cwa­nia­czek przy­mie­rza się do ban­ku. Jo­sef prze­li­cza bank i jed­no­cześnie prze­su­wa łokciem wierzch­nie kar­ty. Chcę mu o tym po­wie­dzieć, ale na szczęście myśli są szyb­sze od słów. Odkłada forsę, bie­rze talię do ręki, a wierzch­nie kar­ty wsu­wają się pod spód. Trwało to może jedną setną se­kun­dy. Wszy­scy dali się na­brać. W puli jest dwa­naście kawałków.
 Ame­ry­ka­niec musi pożyczyć jed­ne­go ka­fla. Podkłada drugą, wierzch­nią kartę pod pierwszą i za­czy­na czy­tać. Na mo­ment dębie­je – spo­dzie­wał się per­skie­go oczka. Chce jesz­cze jedną kartę. Jo­sef pod­su­wa mu ją, uśmie­chając się przy tym do mnie. Cwa­niak rzu­ca kar­ta­mi i zry­wa się z krzesła jak sprężyna:
 – Te kar­ty są lewe, wy­ska­kuj z for­sy. – Po­zo­sta­li od­su­wają się, było nie było to przy­zwo­ici oby­wa­te­le.
 – Bre­dzisz. Wi­działeś, zresztą jak wszy­scy, że były całkiem nowe. Dzi­siaj ku­po­wa­ne.
 Cwa­nia­czek zbladł jak ścia­na:
 – Od­da­waj. – Na po­par­cie swej prośby wyjął z kie­sze­ni kawał noża. – Kur­wa, wy­ska­kuj z for­sy, ty nie­bie­ska małpo, no już, bo cię poczęstuję.
 Jo­sef klepnął mnie lek­ko w tyłek. Od­ru­cho­wo wstałem, a wte­dy Jo­sef capnął za moje krzesło i wy­star­to­wał w stronę maj­chra. Tra­fił cwa­niacz­ka pra­wym w brodę. Ten prze­le­ciał przez pokój i kie­dy upadł na ple­cy, Jo­sef walnął ob­ca­sem w pięść ści­skającą nóż. Cwa­nia­czek wrzasnął. Czu­bek dru­gie­go buta uśpił go. Jo­sef wyjął mu z ręki kosę, po czym zno­wu usiadł przy sto­le.
 – To jak, ćwi­czy­my da­lej, co?
 – Wy­star­czy, ja już nie gram – rzeźnik pokręcił głową. Po­zo­sta­li, którzy cały czas właści­wie tyl­ko asy­sto­wa­li, też pa­kują ma­ne­le. Jo­sef upy­cha w kie­sze­niach garście stówek. Co wy­pad­nie, zbie­ram ra­zem z Natašą. Stle­nia­my się w chwi­li, kie­dy cwa­nia­czek z tru­dem do­cho­dzi do sie­bie. Na pożegna­nie zwi­jam ze stołu jesz­cze dwie bu­tel­ki wódki, poczęstu­nek dla ki­biców.
 Jo­sef zaciągnął nas na skwe­rek przed do­mem. Wkrótce wy­to­czył się nasz zna­jo­mek i wpa­ko­waw­szy się do bud­ki te­le­fo­nicz­nej, zaczął ner­wo­wo wy­dzwa­niać. Piję wódkę, przy­tu­lając się do Natašy. Wzdy­cha i jest go­to­wa z sa­me­go przy­tu­la­nia. Ściąga dżinsy, majt­ki i sta­je przede mną tyl­ko w długiej ko­szu­li, która od bie­dy może ucho­dzić za mi­nispódniczkę.
 – Chodź – mówi.
 Le­d­wie się spuściłem, a już od­py­cha mnie Jo­sef:
 – Odsuń się, kur­de, ja też chcę.
 Nataša jęczy z roz­ko­szy. Kur­czo­wo za­ci­skam po­wie­ki i mam­roczę coś na głos, byle nie przy­po­mnieć so­bie Sonički. Je­stem za­zdro­sny. Później bie­gnie­my opu­sto­szałą nocną ko­lum­nadą. Wy­ma­chuję bu­tel­ka­mi w stronę za­mkniętych, mar­twych okien. Co chwi­la przy­staję, żeby przez roz­pięty roz­po­rek przyjąć piesz­czo­ty Natašy, która ma uda ob­le­pio­ne spermą i krzy­czy, że ją to szczy­pie.
 Stanęła przede mną, wypięła goły tyłek i zakręciła nim. Wszedłem w nią z całej siły. Krzyknęła, za­pusz­czając ręce w moje przy­cięte włosy. Stojący przed nami Jo­sef roz­rzu­ca set­ki w rytm na­szych ko­le­biących się ciał: „Idzie je­sień, liście lecą!”. Chwilę później wrzesz­czy: „Gli­ny!”, więc zbie­ra­my na czwo­ra­kach kłęby za­dru­ko­wa­nych pa­pierków i w ostat­niej chwi­li wie­je­my wąską uliczką.
 – He, he, ja mam na te ich ku­rew­skie sil­ni­ki słuch cy­mes – śmie­je się Jo­sef.
 – Te­raz dokąd? – Nataša za­da­je całkiem rozsądne py­ta­nie.
 – Znam tu jedną babę, co wy­naj­mu­je piętro w wil­li plus ochlaj za pięć pa­czek, a do tego kur­wa, ra­zem tysiąc. To jak?
 Idzie­my za Jo­se­fem do luk­su­so­wej dziel­ni­cy nad ko­lum­nadą.
 – Zamówimy so­bie też kur­wy, co nie? Bo jesz­cze się nam Nataša prze­pra­cu­je.
 Natašy zrzedła mina.
 – To tu­taj. Baba ma ka­ta­log ku­re­wek, będzie­my so­bie mo­gli wy­brać.
 Z mro­ku wyłoniło się pięć cie­ni.
 – No, prędko! Wy­ska­kuj z for­sy i możesz spa­dać, sko­ro ma­cie taki do­bry hu­mor. – Ktoś zaświe­cił la­tarką. Za­sra­ny świat. Raz na wo­zie, ale częściej pod.
 – O, kur­wa, Jo­sef – roz­legł się czyjś głos. – Ja to ole­wam, choćbyś pan płacił na­wet pa­ty­ka. Wy­bacz, Jo­sef. – Naj­większy by­czek z całej grup­ki wy­minął nas i zniknął w przejściu.
 – Zo­stało czte­rech. No, pa­no­wie, do ro­bo­ty – po­wia­da Jo­sef, wyj­mując z kie­sze­ni ka­stet. – Ale ostrze­gam, żad­nej litości. – W dru­giej ręce trzy­ma pa­sek z sze­roką sprzączką. – No, za­czy­na­my, szko­da cza­su.
 Grup­ka rozstąpiła się nie­pew­nie. Nie ocze­ki­wa­li, że tra­fią na ta­kie­go choj­ra­ka. A ja je­stem nie­sa­mo­wi­cie dum­ny, że Jo­sef jest moim kum­plem, nie­ważne, że może nam spuszczą man­to. Ob­le­ciał mnie strach, który usiłuję zdławić, wma­wiając so­bie: „Mu­sisz być kie­dyś taki, właśnie taki, a nie inny”. Pier­doły, nie stać mnie na to. Naj­pierw złamał mnie pa­sek zgre­da, później mor­do­bi­cie. Czy w ogóle potra­fiłbym kogoś za­pra­wić jak należy? Nig­dy. Sta­ry, nie­na­widzę cię. Nie­na­widzę wszyst­kich ja­rec­kich, ja­kich ma to za­sra­ne państwo.
 „Cy­kor, cy­kor”, pod­pusz­czam sam sie­bie. Ręka na bu­tel­ce poci się nie­przy­jem­nie. Czy w ogóle po­tra­fię ją utrzy­mać? Uderz, uderz. Zro­biłem krok do przo­du. Oczy mam wy­trzesz­czo­ne, w dłoni ści­skam bu­telkę. Cofnęli się. Upa­jam się tym.
 – No, kur­wa, gnoj­ki, za­czy­na­my, bo już mnie wpie­prza­cie. Chodźcie, niech wa­sze pier­do­lo­ne ryje po­znają, kto to jest Jo­sef.
 Na­raz sto­imy przed drzwia­mi sami, kro­ki na uli­cy już ucichły. Wita nas obleśna baba:
 – Cieszę się, pa­nie Jo­sef, że nie było skan­da­lu. Sta­ra już je­stem, po co mi to. Będzie pan pił mar­ti­ni, jak za­wsze?
 – Nie, szam­pa­na. Dużo i do­bre­go! 
 Baba kłania się do sa­mej zie­mi.
 – Życzy pan so­bie pa­nie­nek?
 – Nataša, idź na górę! – Ta z wielką niechęcią wdra­pu­je się na scho­dy.
 – Więc które? – Bab­sko otwie­ra al­bum. Jo­sef wiel­ko­dusz­nie daje mi pierw­szeństwo wy­bo­ru. De­cy­duję się na pucułowatą blon­dynkę z nie­bie­ski­mi ocza­mi. Baba pochrząkuje:
 – Wie pan, na­sze klient­ki to przy­zwo­ite pa­nie, ta aku­rat ma w domu męża, ra­czy pan obej­rzeć inne.
 Wy­bie­ram sym­pa­tyczną bru­ne­teczkę. Babsz­tyl zno­wu chrząka, ale mil­czy. Jo­sef za­ma­wia ty­pową kuchtę. Sta­ru­cha szcze­rzy bezzębne dziąsła:
 – Będą tu w ciągu go­dzi­ny. Na jak długo pa­no­wie je chce­cie?
 – Zo­ba­czy­my, chy­ba na dwa dni. 
 Baba się uśmie­cha. Fel­li­ni zzie­le­niałby z wściekłości. Roz­wa­la­my się w skórza­nych fo­te­lach przy flasz­ce zim­ne­go szam­pa­na, wysłuchując wy­zwisk rzu­ca­nych z łazien­ki przez Natašę:
 – Świ­nie, świ­nie, ku­rew się wam za­chciało. Nie dam wam, choćbym ją so­bie miała za­szyć.
 – Jo­sef, te kar­ty na­prawdę były lewe?
 – No, ja­sne – uśmie­cha się. – Kie­dy wy za­ra­bia­liście forsę, ja cały czas tem­pe­ro­wałem so­bie pal­ce o cegłę. Ob­raz­ki przy­go­to­wał mi je­den koleś, Cy­gan. W le­wym górnym rogu mają de­li­kat­ne za­dra­pa­nia: as jed­no, dzie­siątka dwa i tak da­lej, ale le­d­wo, le­d­wo wy­czu­wal­ne, trud­no coś udo­wod­nić. Bez star­tej skóry na opusz­kach gówno wy­czu­jesz. Jak ze­trzesz, możesz grać. Żałujesz ich?
 – Skąd, wca­le. Widzę tyl­ko, ile sie­dem­na­sto­let­ni człowiek musi się jesz­cze na­uczyć.
 – Dużo, sta­ry, dużo. Ale nie przej­muj się, ciu­pa na­uczy cię sama. Wiesz, już Le­nin mówił: ciu­pa na­uczy, ciu­pa na­uczy, ciu­pa na­uczy.
 Wresz­cie zja­wiają się zamówio­ne pa­nien­ki. Czas naj­wyższy. Za ta­kie pie­niądzo­ry, cośmy za nie wy­bu­li­li, przy­le­ciałbym na skrzydłach. Wpraw­dzie wyglądają co­kol­wiek go­rzej niż na zdjęciach, mógłbym być sy­nem tej od Jo­se­fa, jed­nak szam­pan po­wi­nien za­trzeć to wrażenie. Przy­najm­niej tak mi się wy­da­je.
 Wle­wa­my w sie­bie bąbel­ki, trzy stówy bu­tel­ka. W końcu dziew­czy­nom-mat­kom robi się gorąco i roz­bie­rają się. Do­pie­ro wes­tchnie­nia, sku­tek po­czy­nań na­szych fiutów, wyciągają Natašę z wan­ny. W drzwiach ogłasza, że przy­cho­dzi tyl­ko na kie­li­cha, ale moja bru­ne­tecz­ka przy­sta­wia się do niej, całuje, ogląda z za­chwy­tem, w końca ściąga z Natašy nie­po­trzeb­ny zupełnie szla­frok i za­czy­na się z nią ko­chać. Wybałuszam gały na te dwie ko­bie­ty spo­wi­te obłokiem miłości i szczęścia, zle­wam się w fo­tel, przeżywając każde wes­tchnie­nie, każdy ruch, każdy pocałunek, rozłożone uda. Sycę się tym, czując, że mnie to prze­ra­sta, obej­mu­je ol­brzy­mią dłonią i wy­sta­wia przez okno gdzieś da­le­ko od tego pie­przo­ne­go świa­ta pełnego ja­rec­kich. Sycę się tym pięknem, któremu nie można się oprzeć, i pogrążam się w nim. Biorę rozpęd i walę głową w ścianę, zno­wu i jesz­cze raz, aż krew za­le­wa mi brwi, a dziew­czy­ny przyj­mują mnie do sie­bie i długi­mi pocałunka­mi i kie­lisz­ka­mi szam­pa­na ob­my­wają mnie, a po­tem wy­sy­sają moje „ja” aż do cna.
 Minął jakiś czas? Ole­wam czas, zresztą ten wasz piękny świat też, te wa­sze maje, Le­nin taki, Le­nin owa­ki, a ja so­bie dupczę: pa­trz­cie, gap­cie się – tu cipa, tam ku­tas, a później, jak mi prze­po­wia­da Jo­sef, ciu­pa. Ciu­pa! I to mi od­po­wia­da! A wy idźcie się uto­pić, po­mogę wam przy­wiązać ka­mień do szyi. Sil­nik, sprzęgło, skrzy­nia biegów, za­bie­rak, szczęki, lina, wy tu­taj, ja w ki­ciu. Mam cię w du­pie, życie, skończyłem już z tobą na wie­ki. Z tobą, zgre­dzie, na wie­ki, mat­ko kro­wo. Seks i al­ko­hol. Seks i dzie­ci, ście­kające po mo­ich i Natašy no­gach. Dzie­ci, jeśli się na­ro­dzi­cie, palnę so­bie w łeb albo przy­wiążę ka­mień do szyi. Sil­nik, sprzęgło, skrzy­nia biegów… Jesz­cze flachę!
 – Babo, da­waj flachę! I pokaż cipę, ona też by chciała po­sma­ko­wać.
 Baba sia­da mi na ko­la­nach, jej bezzębna gęba ślini się, a ja myślę so­bie: „Kto chce rzu­cić ka­mie­niem, nie­chaj rzu­ca”. Zasłaniam się Bi­blią. A was gówno to ob­cho­dzi. Rzu­ca­cie, ale nie dorzu­cicie. Pieprzę was. Baba wzdy­cha jak pra­wicz­ka, a Nataša ni­czym sta­ra kur­wa cze­ka, kie­dy zrzucę bab­sko.
 Budzę się, w głowie mam ist­ne piekło. Złapał mnie ka­szel. Mio­tam się na tap­cza­nie, da­rem­nie usiłując złapać od­dech. Płuca ogłosiły strajk. Pod­no­si mnie Jo­sef.
 – No, po­chyl się, to po­ma­ga.
 Wresz­cie ka­szel trochę po­pusz­cza i przeżywam roz­kosz wde­chu. Bom­ba. Jo­sef, już w ubra­niu, zno­si na jedną kupę bu­tel­ki. Pio­nie­rzy wy­ko­na­li­by dzięki nim plan zbiórki opa­ko­wań szkla­nych parę mie­sięcy przed ter­mi­nem.
 – Moja głowa, moja głowa – roz­le­ga się spod koca obok mnie i po­ka­zu­je się Nataša. Na na­gim cie­le ma odciśnięte fałdy przeście­radła. Prze­wa­lam ją na sie­bie. Chcę się ko­chać, ale Jo­sef nas roz­dzie­la.
 – Spa­da­my. Jeżeli zo­sta­nie­my jesz­cze chwilę, do­li­czy so­bie ko­lej­ny dzień, chy­ba całkiem nie­po­trzeb­nie, co?
 Nie je­stem o tym za bar­dzo prze­ko­na­ny, jed­nak ubie­ram się. Nataša ma smut­ne spoj­rze­nie.
 – Te­raz sko­czy­my do Bu­dvar­ki – ko­men­de­ru­je Jo­sef. – Mam coś do załatwie­nia, po­cze­ka­cie tam na mnie. Ile wam zo­stało for­sy? Po­trze­buję jak naj­więcej.
 Wyciągam z kie­sze­ni dwie set­ki, Nataša mniej więcej tyle samo.
 – Hm, nie jest tego za dużo, ale chy­ba wy­star­czy.
 – Jo­sef, a co z ra­chun­kiem? Nie mam na­wet gro­nia.
 – Ty pa­lan­cie – złości się – jak po­wie­działem, że po­cze­ka­cie do mo­je­go po­wro­tu, to po­cze­ka­cie i już. Ja­sne?
 Ki­wam głową, wstydząc się, że mu nie ufałem. Jo­sef to prze­cież kum­pel, nig­dy nie zo­sta­wiłby mnie na lo­dzie. Sia­da­my. Próbuję wyłudzić u kel­ne­ra piwo, ale ten mnie ole­wa. Sior­bie­my coca colę. Mój żołądek za­czy­na roz­ra­biać, więc za­ma­wiam do coli fla­ki i jest mi co­kol­wiek le­piej.
 – Olin, na­pi­szesz do mnie, jak nas złapią?
 Przy­ta­kuję, mówiąc coś w tym guście, że nie mogą nas dopaść, bo nie będą szu­kać w tak porządnej knaj­pie. Nataša uśmie­cha się, kręcąc głową:
 – Nie, Olin, nie po­cie­szaj mnie, ja mam nosa. Obie­caj, że będziesz pisał, proszę. Być może wyda ci się to głupie, ale wiedz, że cię ko­cham, bar­dzo cię ko­cham. – Głasz­cze mnie po ręce, a z po­liczków ście­kają jej łzy. – Bar­dzo cię ko­cham. Obie­caj mi te li­sty, proszę.
 – Ja­sne, będę pisał. – Boję się wy­po­wie­dzieć słowo „ko­cham”. – Je­den list dzien­nie – bredzę.
 – Gdy­byś wie­dział, jak boję się tam wra­cać. – Zno­wu łzy. – Jako ucie­ki­nierkę ostrzygą mnie na zero, a dziew­czy­ny stłuką mnie na kwaśne jabłko, bo z mo­je­go po­wo­du za­ostrzą nam re­gu­la­min. To będzie piekło, więc proszę, pisz, żebym cho­ciaż nad two­imi li­sta­mi miała piękne chwi­le.
 Gładzę ją po włosach, całuję w mo­kry po­li­czek, uświa­da­miając so­bie, że w ciągu tych dni ani razu nie pocałowałem jej, a tyl­ko dmu­chałem. Są rze­czy, na które człowiek nie ma cza­su. Zro­biła podkówkę:
 – Prze­stań, bo się jesz­cze bar­dziej roz­beczę. Wiesz, kie­dy ostat­nio do­stałam praw­dzi­we­go całusa? Ta­kie­go faj­ne­go, czułego, jak te­raz? Od star­szej sio­stry, kie­dy miałam trzy albo czte­ry lat­ka, i już wte­dy okrop­nie się po­ry­czałam. To moje naj­piękniej­sze przeżycie z dzie­ciństwa.
 Przy­szedł Jo­sef:
 – Olin, chodź ze mną na chwilę, mu­si­my coś załatwić. Nataša, po­cze­kaj jesz­cze, a po­tem bry­ka­my wszy­scy tro­je.
 Kawałek od Bu­dvar­ki łapie­my au­to­bus. Przez całą drogę po­wta­rzam so­bie wy­po­wie­dzia­ne już na od­chod­nym, w drzwiach, słowa Natašy i wsłuchuję się w nie: „Olin, proszę cię, pisz”. Kra­cze dziew­czy­na i tyle. Cieszę się na myśl, że po po­wro­cie wycałuję ją na wszyst­kie stro­ny. Ko­cham ją. Ko­cham, ko­cham.
 Jo­sef wpa­ko­wał się do bud­ki te­le­fo­nicz­nej. Słyszę, jak komuś zgłasza:
 – W Bu­dvar­ce sie­dzi dziew­czy­na, która zwiała z po­praw­cza­ka. Trze­ci stół w lewo od drzwi.
 Od­wie­sił słuchawkę. Brak mi tchu. Świat za­wa­lił się, runął pod potężnym cio­sem do­no­su.
 – Jo­sef, ty świ­nio! – Z całej siły wyrżnąłem go pięścią, aż prze­le­ciał przez drzwi. Uchy­lił się przed dru­gim ude­rze­niem, za to moja ręka wybiła boczną szybę. Złapał mnie pod szyję i przy­parł do małego mur­ku przy bud­ce.
 – Ty pie­przo­ny pa­lan­cie, ona sama tego chciała. Już nie miała siły na dalszą ucieczkę. W nocy z prze­rażenia nie spała, wciąż myślała, co będzie, jak ją złapią. Za­ko­chała się w to­bie i miała cy­ko­ra, że zwiną ją właśnie w tym mo­men­cie, kie­dy ci to po­wie. Już więcej nie mogła, ka­pu­jesz? Nie mogła.
 – Kłamiesz, kłamiesz! Chciałeś się jej po­zbyć, a te­raz wci­skasz mi kit. Ty świ­nio, do dupy so­bie wsadź te swo­je buj­dy o tym, że lu­dzie z Val­dic4 są ho­no­ro­wi. Gdy­bym ja ci za­wa­dzał, za­ka­po­wałbyś mnie!
 – Spływaj, szczu­nie – ode­pchnął mnie. – I ostrze­gam cię: nie wy­cie­raj so­bie gęby Val­di­ca­mi.
 Pędzę przez Wary w tem­pie, którego mógłby mi po­zaz­drościć sam Záto­pek. Muszę zdążyć, bla­cha­rze są le­ni­wi, zaj­mie im to chwilę. Wezmę Natašę, po­je­dzie­my do Che­bu, spróbu­je­my fiknąć na Zachód. A tam będzie­my żyć ra­zem i ko­chać się. Mogę na­wet iść do ro­bo­ty – dla niej wszyst­ko.
 Przed Bu­dvarką pu­chy.
 – Dokąd poszła ta dziew­czy­na, co tu sie­działa? – py­tam kel­ne­ra.
 – Le­piej zmy­kaj stąd, zgarnęli ją gli­nia­rze.
 Świat jest par­szy­wy i wstrętny. Całą podróż pociągiem z Warów do Klo­strdlé miętoszę w dłoni nad­dar­te pudełko po faj­kach, na którym drob­niut­kim pi­smem jest wy­pi­sa­ny ad­res. Na­piszę, nie bój się, na­piszę. Przed stacją rzu­cam pudełko wia­tro­wi. Zni­ka pod kołami. Tak jak życie, jak mój list. Jesz­cze za­smar­ka­ny od płaczu włażę do Dwor­co­wej.
 – Aaa, Olin! – wita mnie Bru­das. – Masz niu­cha. U Boučków de­zyn­fek­cja, więc na znak pro­te­stu pi­je­my tę lurę.
 Kel­ner po­da­je mi bro­war.
 – Je­stem goły – zwra­cam się w stronę stołu.
 – Nie­ważne, pij, ja sta­wiam – obie­cu­je jed­na z Ka­czek.
 – Od dwóch dni szu­kają cię gli­ny, U Boučków byli przy­najm­niej trzy razy. Pil­nuj się – ostrze­ga mnie Kur­czak. Po­zo­sta­li wca­le nie zwra­cają uwa­gi na jego słowa, gli­ny to nor­mal­ka. Na wszel­ki wy­pa­dek sta­wiam przy pi­wie le­mo­niadę.
 – Dzień do­bry, kon­tro­la do­ku­mentów. 
 Wyj­muję czer­wo­ny au­swajs, wiedząc, że na­deszła moja pora.
 – Ty je­steś Olin?
 Przy­ta­kuję.
 – Pójdziesz z nami – oznaj­mia młody gli­niarz, rap­tem parę lat star­szy ode mnie. Bru­das zbie­ra ze stołu faj­ki i wpy­cha mi je do kie­sze­ni.
 – Jakiś doświad­czo­ny – za­uważa gli­na.
 – Wie pan, pa­nie władzo, życie na­ucza i po­ucza.
 Na men­tow­ni wpy­chają mnie za drzwi z ta­bliczką „Ko­men­dant”. Wszyst­ko jest białe, nie­ludz­ko ste­ryl­ne.
 – Więc to ty je­steś Olin? Na­zy­wam się Ada­mec. – Nie mogę po­ha­mo­wać uśmie­chu. Nie­daw­no za­chwa­lałem go przed ja­rec­kim jako eks­tra piłka­rza. – Wiesz, nie lubię no­wych w swo­im re­wi­rze, zwłasz­cza ta­kich jak ty. Masz w ogóle pojęcie, w co wdepnąłeś? – Wyjął z biur­ka ja­kieś pa­pie­ry. – Kacz­ki: w su­mie sie­dem lat od­siad­ki. O Jo­se­fie swo­je wiesz. Bru­das za przestępstwa kry­mi­nal­ne trzy lata zakładu dla nie­let­nich, czy­li – jak wy to na­zy­wa­cie – po­praw­cza­ka. Kur­czak rok, Brud­ny Piotr – mam mówić da­lej? Ha­szysz pięć lat, Ku­piec osiem. Oval­da pięć. To cię cze­ka, jeżeli z nimi nie ze­rwiesz. Ty­dzień używa­nia, lata od­siad­ki – czy to war­to? Pew­nie myślisz, że jako sie­demnastolatek po­wa­lisz świat. Gówno praw­da, on po­wa­li cie­bie. Po­ry­wasz się z mo­tyką na słońce, pamiętaj. Twój oj­ciec kie­dy­kol­wiek może zro­bić ci koło tyłka i wysłać do zakładu. Cze­go ty właści­wie chcesz? Ja bym był szczęśliwy, gdy­by oj­ciec mógł strze­lić mnie w pysk, kie­dy byłem młody, ale nie mógł, za­ga­zo­wa­li go w Oświęci­miu. Był ko­mu­nistą. A ty żyjesz so­bie w do­bro­by­cie, żresz do woli i jesz­cze pod­ska­ku­jesz? Nie wpie­przaj mnie! – wrzasnął. – Jak usłyszę o to­bie jesz­cze raz, złoję ci dup­sko tak, że przez ty­dzień nie usiądziesz, a po­tem możesz się skarżyć, gdzie ci się żyw­nie po­do­ba. Zmy­kaj do domu, prze­proś ro­dziców, a w fa­bry­ce przyłóż się do ro­bo­ty. Kie­dyś jesz­cze mi po­dzięku­jesz. Wpa­daj do mnie za­wsze, jak­byś miał ja­kieś pro­ble­my. Tu masz mój do­mo­wy te­le­fon, na wy­pa­dek, gdy­byś mnie nie za­stał. Wsty­dziłbyś się, prze­cież z cie­bie już pra­wie do­rosły fa­cet. No, leć już. A zresztą, wiesz co? Ja i tak kończę na dzi­siaj, pod­rzucę cię do domu au­tem, będzie mi po dro­dze.
 – A właści­wie dla­cze­go mnie szu­ka­liście, sko­ro je­stem na zwol­nie­niu? – za­daję zupełnie zbędne py­ta­nie.
 – Oj­ciec po­wia­do­mił nas o two­im znik­nięciu.
 W dro­dze do domu usiłuję przy­po­mnieć so­bie ad­res Natašy. Da­rem­nie. Jary ma ka­mienną twarz, kie­dy od­bie­ra mnie ni­czym pocz­tową prze­syłkę.
 – Tak, oczy­wiście, dziękuję, dziękuję.
 Trzasnęły drzwi, a ja byłem gotów oddać na­wet najlżej­szy po­li­czek. Jed­nak zgred woli nie ry­zy­ko­wać. Je­dy­nym człon­kiem ro­dzi­ny, który ze mną roz­ma­wia, jest Han­ka. Robi to wpraw­dzie ukrad­kiem, do tego szep­tem, ale za­wsze:
 – Olin, nie wol­no mi się do cie­bie od­zy­wać. Je­steś ka­pi­tal­ny, bra­cisz­ku. Kie­dy skończę osiem­nastkę, też ucieknę. Z tobą, co? Tu są spar­ty, weź.
 Idę przed dom na pa­pie­ro­sa. Ja­rec­ki wy­chy­la się z okna:
 – Tu się nie pali, marsz z po­wro­tem.
 Splu­wam w jego kie­run­ku, za­pa­lam następne­go i myślę o Natašy. Nie słyszę na­wet kroków. Pierw­szy cios położył mnie na grządce goździków, ko­lej­nych ude­rzeń i kop­niaków już na­wet spe­cjal­nie nie czuję.
 Siedzę w po­ko­ju z od­chy­loną do tyłu głową. Zabić sta­re­go, za­mknąć to koło. Koło śmier­ci i na­ro­dzin. Chłopie, nie zgry­waj gie­ro­ja. Prze­cież i tak, kie­dy za­ta­mu­jesz krew, nie będziesz miał od­wa­gi wbić mu noża między żebra. Zabić go w wy­obraźni – na to cię tyl­ko stać.
 Wresz­cie prze­staję krwa­wić i pa­kuję się do wan­ny, do ciepłej, czy­stej wody, której mi tam napuściła Han­ka. Chciałbym się ona­ni­zo­wać, ale ka­pu­cyn bez­na­dziej­nie dry­fu­je po po­wierzch­ni. Nataša, chcę cie­bie. Trzasnęły drzwi i w łazien­ce zja­wił się zgred. Wyj­mu­je z pral­ki dżinsy, rzu­cając na nią ja­kieś ohyd­ne por­t­ki z bi­sto­ru.
 – Od dzi­siaj no­sisz się przy­zwo­icie, zro­zu­mia­no?
 Wy­ska­kuję za nim, jed­nak nagość i wstyd wtłaczają mnie na powrót do wan­ny.
 – Za­biję cię, ty świ­nio! – zdo­by­wam się tyl­ko na okrzyk zza za­mkniętych już drzwi. Wy­cie­ram się błyska­wicz­nie ręczni­kiem, ale i tak za wol­no. Usłyszaw­szy szczęk drzwi­czek pie­ca, wy­obrażam so­bie, jak fran­co­wa­te węgle spa­lają dżinsy, ku­pio­ne za trzy za­oszczędzo­ne stówy i pięć re­so­raków z ko­lek­cji. W sa­mych spoden­kach pędzę za sta­rym, który z za­do­wo­loną miną przy­trzy­mu­je drzwicz­ki pie­ca.
 – No i będziesz cho­dził ubra­ny jak należy – śmie­je się.
 Udaję, że chcę wejść do na­sze­go po­ko­ju, i mi­jając ja­re­go, ładuję mu w ucho. Jęknął. Następna fan­ga roz­kwa­sza mu gębę. Stęka, usiłuje mnie tra­fić, ale je­stem górą. I zno­wu, i jesz­cze raz. Tłukę go za Natašę, za sie­bie, za Hankę, za pie­przo­ne życie. Lewa, pra­wa, lewa. Na­gle ob­ry­wam z tyłu od mat­ki warząchwią i z ko­lei ja liżę wy­ka­fel­ko­waną podłogę, przy układa­niu której jako posłuszny syn woziłem dzie­siątki ta­czek be­to­nu.
 Ko­lej­ne dni to je­den kosz­mar. Jako cho­ry, muszę leżeć, uczyć się od­po­wie­dzi na py­ta­nia z tech­no­lo­gii, a w du­chu wyję z tęskno­ty za Natašą. Wyję też ze stra­chu przed sta­rym, którego nie po­tra­fię zgnoić, więc roz­ko­szuję się wizją, że kie­dyś się ze­sta­rze­je, ręce jak łopa­ty znie­dołężnieją, a wte­dy ja zrzucę go z fo­te­la na kółkach i sko­pię to skamlące ścier­wo. Dni wloką się nie­miłosier­nie, wresz­cie mogę zdjąć ban­daż i iść do pra­cy. Na mój wi­dok Jar­da łapie się za głowę i prze­rażony szep­cze do swo­jej tor­by narzędzio­wej:
 – On zno­wu tu­taj!
 Dni spłynęły w nie­kończące się pa­smo za­sra­nej nudy, czy­li mówiąc przy­zwo­icie, życio­wej sza­rzy­zny. Tru­chleję na myśl, że tak ma wyglądać całe moje życie. Ogar­nia mnie ma­nia sa­mobójcza. Nie mam już na­wet siły prysnąć, pobić się, spro­wo­ko­wać sta­re­go, żeby mi po­kan­ce­ro­wał pysk. Zo­sta­je pętla na szyi, kop­nięcie krzesła i od­jazd. Łażę, za­sta­na­wiam się, ona­ni­zuję się tą wizją, ale nic poza tym, jak za­wsze u mnie. Kie­dy cho­dziłem do piątej kla­sy, mój naj­lep­szy ko­le­ga zmarł na białaczkę. Ry­czałem jak bawół i przez wie­le mie­sięcy przyglądałem się lu­dziom powyżej trzy­dziest­ki, ofia­rując Bogu ich życie za wskrze­sze­nie Emi­la. Bóg nie przyjął pro­po­zy­cji, nikt nie umarł, no i Emil nie wrócił.
 Ku­rew­ski świat! Tłukę na oślep klu­czem, Jar­da na wszel­ki wy­pa­dek gdzieś się za­de­ko­wał. Po­wo­li zmie­nia się na­sza wza­jem­na re­la­cja – z podwład­ne­go staję się pa­nem. Ole­wam ro­botę, budę też. Ole­wam wszyst­ko i wszyst­kich. Wpie­prza mnie pójście do szat­ni i wkłada­nie bi­sto­ro­wych spodni, które ja­rec­ki kupił mi łaska­wie za moje oszczędności. Po po­wro­cie do domu sia­dam w kącie i gapię się tępo, du­mając o śmier­ci, która jak na złość nie chce przyjść.
 – Nie i już! – wrzeszczę na starą bab­cię bry­ga­dzistkę, w imię pięknej sta­rości stojącą przy to­kar­ce i wpy­chającą w nią przez osiem go­dzin dzie­sięć tysięcy krążków. Bab­cia ma nie­wy­raźną minę, bo wygląda na to, że nie zre­pe­ruję jej dzi­siaj tego sprzęgła. Nor­ma ucie­ka, a za prze­sto­je płacą nie­szczególnie.
 – Pa­nie maj­ster, może by pan to jed­nak zro­bił jesz­cze dzi­siaj? – W maleńkiej, po­marsz­czo­nej, zha­ra­ta­nej przez opiłki dłoni ści­ska zmiętą dzie­sięcio­ko­ronówkę.
 Odtrącam rękę z dychą i za­skle­piam się w swo­jej sko­ru­pie. Mor­duję się z tą be­stią śmierdzącą zużytym sma­rem i emulsją, be­stią, na którą ci z popołudnio­wej zmia­ny szczają, żeby za­oszczędzić czas. Wpy­cham jej w paszczę nowe sprzęgło, którego ona nie chce, za­pie­ra się jak zna­ro­wio­ny koń. Nic dziw­ne­go, osta­tecz­nie dzie­sięć tysięcy wciąż tych sa­mych ruchów to żadna fraj­da, na­wet dla ma­szy­ny. Tyl­ko lu­dziom, jak widać, całkiem to służy. Cóż, są gu­sta i guściki.
 Wresz­cie sprzęgło sie­dzi w be­be­chach, a bab­cia na pełny gaz goni normę. Dziękuje już po uru­cho­mie­niu ma­szy­ny:
 – Dziękuję – krążek – pa­nie – krążek – maj­ster – krążek – oszczędził – krążek – mi – krążek – pan – krążek – cza­su.
 Ma ko­bie­ta rację, trze­ba ko­rzy­stać z cza­su. Za­mknąłem narzędzia Jar­dy w skrzy­ni i w utytłanym sma­rem dre­li­chu pedałuję na por­tier­nię.
 – Dokąd to, synu? – spy­tała sio­stra bab­ci od to­kar­ki.
 – Idę po części za­mien­ne, a po­tem mam jesz­cze coś do załatwie­nia na sta­cji.
 Dro­ga przez mia­sto do Boučków za­bie­ra mi kwa­drans. Oci­pieć można, ale opłaca się. Mało komu uda się przejść z piekła do raju w tak krótkim cza­sie. W raju na sto­le sie­dzi Hasz brzdąkający jakąś senną me­lo­dię, pod tyłkiem ma talię kart. Brud­ny Petr i Kur­czak ki­mają, a Bru­das nie wie­dzieć komu kla­ru­je swo­je poglądy. Sta­re­mu Řezáčowi, siedzącemu przy sto­le koło kon­tu­aru, ka­pie ślina. Zaj­muję miej­sce obok Bru­dasa i za­ma­wiam ku­fel.
 – Tyś ar­baj­to­wał? – Bru­das za­ty­ka so­bie nos, jak­by po­czuł smród gówna.
 – Aha, ale z tym już ko­niec, na za­wsze! – Opo­wia­dam mu o swo­im obrzy­dli­wym świe­cie. Bru­das łapie się za głowę, załamując ręce, kle­pie się po no­gach, wresz­cie wali pięścią w czoło. Skończyłem, a wte­dy Bru­das zrzu­ca maskę po­czciw­ca:
 – Ty pa­lan­cie, sko­ro tak właśnie myślisz, sko­ro tak przeżywasz, to olej wszyst­ko i wszyst­kich, i spo­koj­nie pa­kuj się do po­praw­cza­ka, idź do pudła, ładuj wszyst­kich równo, ale nie poniżaj się nig­dy, słyszysz, ty chu­ju? Z cie­bie jest nor­mal­ny mięczak, który sam nie wie, cze­go chce. Nie wie, co da­lej, jak grać z tymi de­bi­la­mi, tak żeby wilk był syty i owca cała. Spier­da­laj, naj­le­piej do tego po­praw­cza­ka, tam ci się prze­jaśni. Je­steś nor­mal­ny du­pek z lep­szej ro­dzi­ny, a pchasz się na nie swo­je miej­sce. Trochę tego, trochę tam­te­go – to by ci pa­so­wało, co nie? Tyl­ko że nie ma żad­nej pośred­niej dro­gi i ty jej nie wymyślisz. Ka­pu­jesz, ty cipo? Cho­ler­nie długo główko­wałem w po­praw­cza­ku, dlacze­go inne ba­cho­ry mają sta­rych, a ja nie. Two­je pro­ble­my za­li­czyłem jako dzie­sięcio­la­tek. Dzi­siaj mam ja­sność. Wylądowałem tam, bo za­mknęli matkę, a sta­ry nie­zna­ny. Od piątego roku życia wychówki mówiły nam, że je­steśmy kry­mi­na­li­sta­mi – trud­no, niech i tak będzie. Będą mnie pusz­ko­wać, w porządku, liczę się z tym, ale dni na wol­ności będę przeżywał pięknie i na pełnym ga­zie. Urlo­py w pier­dlu. No i w pytę. Uświa­dom so­bie, że pętasz się w świe­cie chujów, którzy przez całe życie nie ukra­dli dla sie­bie ani jed­ne­go dnia. Za­wsze żyją tak, jak trze­ba. W porówna­niu z nimi ja będę żył jak król, cho­ciaż tra­fię do pudła. „Żyć, żeby przeżyć” – to obo­wiązywało w epo­ce ka­mien­nej, te­raz żyjesz, żeby użyć. Ty pa­lan­cie, zro­zumże wresz­cie, co wy­ra­biasz. Olej ich. Kić to nie ko­niec życia, tyl­ko zło ko­nieczne w za­mian za piękne dni przeżyte choćby w tej knaj­pie. Pięknie tu, co? Jak mi się nie chce, nie kiwnę na­wet pal­cem w bu­cie. Nie ist­nie­je czas i pośpiech. Je­stem tyl­ko ja i wszyst­ko kręci się wokół mnie. Ka­pu­jesz? Łapa, jesz­cze dwa. I trzy rumy, je­den dla Ha­sza. – Pau­za. – Dzi­siaj zro­biłeś pierw­szy krok: po­ka­załeś, że masz ich w du­pie. Jeżeli zro­bisz dwa, trzy następne, nie skre­wisz przed sta­rym, będziesz nasz. I będziesz wol­ny. Pij, kur­de­ba­lans, żebyś miał siłę. Będzie go­rzej.
 Wle­wam w sie­bie rum, a ra­zem z nim całe swo­je do­tych­cza­so­we życie. Nie ist­nie­je i nig­dy nie ist­niało.
 Koło trze­ciej spe­lun­ka się zapełnia. Przy każdym otwar­ciu drzwi najchętniej ze­rwałbym się, gotów na cze­kającą mnie grandę, ale przed Bru­da­sem od­gry­wam ważnia­ka. Ja­kie zno­wu drzwi? Jaki świat?
 Za­miast ja­re­go zja­wia się Jo­sef. Udaję, że go nie widzę. Dość już tego było.
 – Ser­wus, Olin! No, coś taki na­je­cha­ny? Ona tego chciała na­prawdę, bo nie wie­działa, co będzie da­lej. I tu miała rację, cie­bie to do­pie­ro cze­ka.
 Dla­cze­go dzi­siaj wszy­scy chcą wpa­ko­wać mnie do mam­ra? Boję się go, strasz­nie się boję. Najchętniej wrzasnąłbym: „Ja nie chcę sie­dzieć!”, ale wi­dok sza­rych, pu­stych chod­ników za oknem za­ty­ka mi dziób. Na wie­ki wieków, amen. No, prze­cież nie ze­sram się ze stra­chu. Będę so­bie myślał o sta­rym i nic się nie sta­nie. Przy­najm­niej nic gor­sze­go.
 Bu­dzi mnie Brud­ny Petr:
 – Olin, wsta­waj, Olin.
 Z tru­dem otwie­ram oczy, głowa boli po­twor­nie. Wczo­raj zno­wu ostro zapiłem.
 – Olin, ro­zu­miesz, co do cie­bie mówię? – Ki­wam ociężałą łepe­tyną. – Więc słuchaj: jest nas tu­taj pięciu, cza­sem sześciu, żaden nie ma ocho­ty na spo­tka­nie z gli­na­mi, a cie­bie na pew­no będą tu szu­kać. Jeżeli zo­sta­niesz, spra­wa się ryp­nie. Ka­pu­jesz, o co mi cho­dzi?
 – Aha. – Czuję się strasz­nie skrzyw­dzo­ny, cho­ciaż ro­zu­miem oba­wy Pe­tra. Wy­gna­nie z raju. Będę mu­siał stanąć na własnych no­gach, tyl­ko gdzie w tej odru­to­wa­nej, za­pcha­nej gli­nia­rza­mi klat­ce?
 – Olin, to nie na za­wsze. Ja­sne, że możesz miesz­kać u mnie jak każdy, ale naj­pierw niech two­ja spra­wa przy­schnie, bo na ra­zie jest drob­na afe­ra i masz na kar­ku gli­ny. Jak się wszyst­ko unor­mu­je, zgred nie będzie do cie­bie miał pra­wa, wte­dy przyjdź. Mówię se­rio. Uchle­je­my się z tej oka­zji jak bąki, a ty do­sta­niesz z po­wro­tem swoją ka­napę, choćby na niej spał sam mi­ni­ster bez­pie­ki.
 Chcę wsko­czyć w kom­bi­ne­zon, żeby jakoś zabić czas i uniknąć ga­da­ni­ny, że go ro­zu­miem i że jest w porządku, a tu Petr przy­no­si sta­re, ale w zupełnie niezłym sta­nie dżinsy, pod­ko­szu­lek, dziu­ra­we półtramp­ki i pan­terkę:
 – Masz, weź. Zo­stało po jed­nym fun­flu, który ra­czej nie będzie tego po­trze­bo­wał przez pięć lat. W so­botę i w nie­dzielę głupio byś wyglądał w dre­li­chu, wrzuć go do wor­ka, przy­da ci się w ciągu ty­go­dnia.
 Jesz­cze tyl­ko trze­ba przejść przez pokój obok małżeńskie­go łoża i po­wie­dzieć chłopa­kom „ser­wus”. Żegnaj, raju. Ład­nie mnie ujaił ten mój sta­ry. Udają, że śpią, tyl­ko Bru­das uniósł się na łokciu:
 – Olin, nie wierz ni­cze­mu i ni­ko­mu, tyl­ko so­bie. No i do szyb­kie­go.
 Brzmi to jak fra­zes, ale nie dla mnie. Mam kum­pli.
 „Im więcej lu­dzi, tym większa szan­sa zna­leźć tych do­brych i zniknąć w tłumie”, po­wta­rzam so­bie cały czas w pociągu jadącym do Pra­gi. Na każdy mun­dur re­aguję ucieczką do sra­cza. Bogu dzięki kon­duk­to­rom dzi­siaj wszyst­ko zwi­sa.
 Pociąg wy­plu­wa mnie na Cen­tral­nym. Wokół prze­wa­lają się dokądś dzie­siątki, set­ki lu­dzi, tyl­ko mnie nie jest nig­dzie śpiesz­no, mam czas wyłącznie dla sie­bie. Za­nim mnie zwiną, mam kupę cza­su. Piękna per­spek­ty­wa. Hipy zbie­rają się na Kam­pie i w knaj­pach na uli­cy Ne­ru­dy, międlę daw­no zasłyszaną in­for­mację. Tyl­ko jak tam tra­fić? W Pra­dze byłem ostat­nio jako pio­nier w Te­atrze Na­ro­do­wym, a po­tem jesz­cze parę razy w zoo z moją pie­przoną ro­dzinką.
 – Sta­ry, jak tra­fię na Kampę? – py­tam pierw­sze­go ru­de­go hipa, jaki na­winął mi się pod rękę.
 – A ty skąd? – otak­so­wał mnie spoj­rze­niem.
 – Mhm, tego, spod Cho­mu­to­va.
 – Aa, klient z północy. Chodź, mamy wspólny kie­ru­nek.
 Ładu­je­my się do dziw­ne­go pociągu, który, co mi wia­do­mo ze zdjęć, na­zy­wa się tram­waj. Rzu­ca nami na zwrot­ni­cach, ale po­upy­cha­ny wewnątrz tłum trzy­ma się skórza­nych uchwytów i prze­ważnie ślepi w praską popołudniówkę. Jest kla­wo. Właśnie tak, nie wie­dzieć cze­mu, wy­obrażam so­bie Lon­dyn. Wszędzie piękne, sta­re ka­mie­ni­ce, ta­bu­ny sa­mo­chodów, skle­py, wejścia i wyjścia, a lu­dzi­ska mają wszyst­ko gdzieś i czy­tają so­bie ja­kie­goś szmatławca. Prze­sia­da­my się i zno­wu jaz­da. Na­resz­cie wy­siad­ka. Prze­cho­dzi­my bramę, po­dobną do tej w Ada­ni, a po­tem idzie­my mo­stem Ka­ro­la. Uff, to aku­rat znam, nie jest tak źle. Ru­dzie­lec pa­ku­je mi do łba masę mądrości, lecz hor­dy z apa­ra­ta­mi fo­to­gra­ficz­ny­mi ogłupiają mnie do tego stop­nia, że re­je­struję tyl­ko frag­men­ty.
 – W Wa­dze na Smícho­vie za­czy­nają już o piątej. Ostat­nie knaj­py za­my­kają o dwu­na­stej. Naj­faj­niej jest U Ka­ro­la, tam chodzę najczęściej. Tych pięć go­dzin trze­ba jakoś przeżyć. Wpad­nij do „Ka­ro­la”, jak nie będziesz miał nic do ro­bo­ty.
 Wzru­szam ra­mio­na­mi:
 – Nie wiem, zo­baczę. Nie mam for­sy.
 Rudy kręci głową.
 – Wy z północy je­steście chy­ba szajb­nięci. Jesz­cze nie spo­tkałem ta­kie­go, co by miał forsę. Ale z was fra­je­rzy. Masz tu pięć dych. Jak ci tam będzie do dupy, przyjdź do Dwóch Słońc. Pro­sta spra­wa: tamtą ulicą w górę, a po­tem już znaj­dziesz. Kam­pa jest tu­taj – wska­zał na pro­wadzące w dół scho­dy. – Mam na imię Míša! – krzyknął na od­chod­nym.
 Knaj­pa na­bi­ta, w tyl­nej sal­ce mnóstwo hipów. Piknęło mi ser­dusz­ko, ale nikt nie zwra­ca na mnie uwa­gi. Sia­dam w kącie, kel­ner bez naj­mniej­szych pro­blemów ser­wu­je bro­war. Po chwi­li czuję się jak w in­nym świe­cie. Długowłosi przy sto­le mielą jęzo­ra­mi o sztu­ce, kłócąc się przy tym nie­sa­mo­wi­cie. Wokół fru­wają an­giel­skie i cze­skie na­zwi­ska, których w życiu nie słyszałem. Po każdym na­zwi­sku połówka stołu uśmie­cha się iro­nicz­nie, a dru­ga z po­wagą kiwa głową. Siedząca przy mnie dziew­czy­na, na którą już od dłuższe­go cza­su kie­ruję uwo­dzi­ciel­skie spoj­rze­nie, wsta­je i za­czy­na krzy­czeć:
 – Tru­je­cie! Bon­dy mówi in­a­czej i ma rację: pu­bli­ka­cja prac jest naj­większym i je­dy­nym szczęściem au­to­ra.
 Sy­pie ko­lej­ny­mi poglądami tego dziw­ne­go boga, Bon­dy’ego. Tak mi się po­do­ba, że chciałbym ją za­py­tać, kto to taki, ale czuję, że wy­szedłbym na dur­nia. Ślicz­not­ka nie prze­sta­je wy­le­wać na dębowy blat stołu mądrości Bon­dy’ego, a do mnie do­cie­ra, że mówi o tym, czy pu­bli­ko­wać i za jaką cenę. Cho­ciaż w za­sa­dzie tyl­ko się domyślam, być może le­piej ro­zu­miałbym nie­miec­ki albo chiński. Rozglądam się po zgro­ma­dzo­nych, wy­pa­trując tego, który naj­mniej kiwa głową, mógłby nim być ten Bon­dy. Tam­ten blon­dyn? Ee, nie, jest tak wla­ny, że nie ma siły kiwać. Gdy­by ta lufa obok nie była tak piękna i nie ole­wałaby mnie, wszyst­ko wyglądałoby jak z in­ne­go świa­ta. Nig­dy nie żyłem ta­ki­mi spra­wa­mi. Moje życio­we pro­ble­my to uciec od sta­rych, później – zabić się czy nie, kie­dy mnie za­mkną… a tu w Pra­dze ta­kie gad­ki. Mają lu­dzie kłopo­ty: pu­bli­ko­wać czy nie pu­bli­ko­wać. W Klo­strdlé jest inny pro­blem – dać się przy­mknąć dziś czy ju­tro.
 – A Do­sto­jew­ski? – rzu­cam na stół swo­je nędzne wia­do­mości z li­te­ra­tu­ry. Nad stołem prze­le­wa się bu­rza ob­cych wy­razów. Z ro­dzi­mych ro­zu­miem tyl­ko dwa: „Ty ba­ra­nie!”.
 Przy sąsied­nim sto­le za­sze­leściły kar­ty.
 – Za­graj­my w oko.
 Ob­ra­cam się w tamtą stronę. Wresz­cie coś sen­sow­ne­go.
 – Grasz z nami, młody? – za­uważa mnie któryś z tam­te­go to­wa­rzy­cha. Cze­mu nie? W tym się orien­tuję i coś nie­coś po­tra­fię. Do­sia­dam się do nich. Wiel­bi­ciel­ka Bon­dy’ego rzu­ca mi po­gar­dli­we spoj­rze­nie.
 – Staw­ka ko­ro­na.
 Do­staję pierwszą kartę. Sta­ran­nie spraw­dzam jej brze­gi. Na le­wym górnym rogu wy­ma­cuję le­d­wie wy­czu­walną rysę. Jo­sef, dzięki. To as. Następna przy­cho­dzi dzie­wiątka. Je­stem bo­gat­szy o dychę i pędzę do sra­cza, żeby za­tem­pe­ro­wać so­bie pal­ce. Star­te opusz­ki bolą, ale grać można. War­to by wziąć bank. Ob­sta­wiam, cho­ciaż mnie nie stać. Ale w ręce trzy­mam czer­wienną siódemkę. Ban­kier nie chce wypłacić od razu. As. Bank jest mój. Mają pe­cha, czer­wo­na siódem­ka nie była zna­czo­na. Nie sądzi­li, że będzie­my grać w piątkę. Kładę ją pod spód, przy czym dys­kret­nie robię na niej pa­znok­ciem rysę.
 – Mała wy­gry­wa – ogłaszam po półgo­dzi­nie, kie­dy bank już ład­nie spuchł i żałuję, że nie wi­dzi tego mój na­uczy­ciel, Jo­sef.
 Mała przyszła od razu. Zgar­niam pięć stów. Tra­fiła kosa na ka­mień. Te­raz trze­ba by się stąd urwać, bo z miny tam­tych wy­ni­ka, że nie chcą mnie puścić ot, tak so­bie. Do ostat­niej chwi­li ko­piuję Jo­se­fa i jego nie­kończące się knaj­pia­ne opo­wieści. Od­cze­kałem, aż obok prze­bie­gnie kel­ner, i wrzasnąłem: „Pięć rumów!”. Oczy­wiście wypiął się na mnie, więc po­gnałem za nim i w od­po­wied­niej chwi­li wpadłem w wejścio­we drzwi. Scho­dy za­li­czałem po czte­ry. Z da­le­ka knaj­pa wygląda jak sym­pa­tycz­na chałupka.
 Do Dwóch Słońc tra­fiłem bez kłopotów, idąc bez prze­rwy pod górę. W środ­ku też młyn, ale rudy Míša robi mi miej­sce na ławie. Od­daję mu pięć dych.
 – Kur­wa, cza­sem żałuję, że nie je­stem z północy. Po­wiedz mi, gdzie wy dru­ku­je­cie tę forsę?
 Nie po­wiem. Północy jest pi­sa­ne życie dłuższe i radośniej­sze, Pra­go. Piw­ko mają tu do­bre, tyl­ko te gad­ki, te gad­ki! Míša schy­lił się nade mną:
 – Ty, kur­de, zo­bacz! Ma­gor5, szef Pla­styków!
 Przy­sia­da się do nas chłopak ostrzyżony na króciut­kie­go jeża.
 – Cześć, Ma­gor! Ser­wus, Ma­gor! Ma­gor, czołem! – roz­le­ga się w całej knaj­pie, a Míša ser­wu­je mi nową in­for­mację:

1 Cho­dzi o The Pla­stic Pe­ople of the Uni­ver­se – czołową grupę cze­skie­go mu­zycz­ne­go un­der­gro­un­du [przyp. tłum. Tam, gdzie nie za­zna­czo­no in­a­czej, przy­pi­sy po­chodzą od tłuma­cza].
 2 Spar­ty – ga­tu­nek lep­szych jakościo­wo cze­chosłowac­kich pa­pie­rosów. 
 3  Jo­sef Smr­ko­vský (1911–1974) – cze­chosłowac­ki działacz par­tyj­ny i państwo­wy, w roku 1968 prze­wod­niczący Zgro­ma­dze­nia Na­ro­do­we­go. 
 4 Val­di­ce – jed­no z naj­cięższych cze­chosłowac­kich więzień.
 5 Ma­gor (Szaj­bus), właści­wie Ivan Ji­ro­us (1944–2011) – un­der­gro­un­do­wy teo­re­tyk sztu­ki, kry­tyk, po­eta; kie­row­nik ar­ty­stycz­ny ze­społu The Pla­stic Pe­ople of the Uni­ver­se. 
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